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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcji i Adm inistracji: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

9 róg Puszkińskiej).—Tel. L672.
Adres drukarni: ul. W asi!czykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szki ńske/,. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,póhocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
85  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyę/em  
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1 go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i  2 0  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adrainistracya „Dziennika"; w Faryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Cite de Treyise; w Warsz: wie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Uugra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Hotel Centralny
w Krakowie,

zupełnie odnowiony, czystość wzorowj? 
oświetlenie elektryczne, wszelkie wy­

gody. 1048-12-3

TE A TR  M IE JS K I. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery.

Dziś. dnia 22-go marca:
henefis kapel. Kupera, przy współudziale p. K AMIONSKIEGO.

Tanheuser”,o p .s  „
uczestnicz. pp.: .Markowa, Okuniewa, T iirezannow a: pp.: łrajnin, W ariagin, Oa-
wi#ow. Oriniew, Mosin, Lngel-Kron. — W piątek, d. 23-ga marca, ty lk o  j e ­

den g o śc in n y  w y s tę p  znanego barytona
oper.: „Eugeniusz Oniegin

Leny benefisowa.
1 1 1J-„10

p. Eugeniusza Dźiraldoni,

Teatr Solowcowa.
D Z I Ś  i .J U T  R O: 

po c e n a c h  d o s tę p n y c h :
„Życie cztowieka^- w 5-ciu akt. L. A n d  rejowa

i "S i— — j:; Reżyser: W. V Dagniarow.
Bilety można nabywać w kasie teatru od godz. 10—:;-oj i od godz. 

do końca przedstawieniu.
o-ej

Teatr Bergonier. Trupa operetki charkowskiej.
Dziś. d. 22-go marca,

l>m  współudziale p. N. D. Glorio i p. Ryzy Nordstrem 
„Piękna Helena”, oper. w  3-ch akt.

Początek o godz. 8 wiycz. 1164— lo
W ])iątek, d. 23-go marca, przy współudziale p. R yzy N o rd s tre m ,

I) „W e s o ła  w d ó w k a ” , op. w ;i-eh akt., 2 ) „B ie d n e  o w ie c z k i” .
!M)er. w 2-eh akt.

Bud-Nauheim
Willa Wanda dom polski.

oliok łazienek i parku: pokoje z balkonami, wygodnie urządzone, winda hy­
drauliczna, kuchnia polsko-francuska. Przepisy lekarza dla każdego chore­
go ściśle wykonywane. Lsłnga polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

późnej ,jesieni, w kwietniu i maju ceny zniżone. l2,y5-.ltPt

Adres: Niemcy. 
Bftd-Nauheim. Willa Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepanowska.

Cyrk „Hippo-Palace”
O/is, dnia 22-go marca, przedstawienie cyrków w 3-ali 

oddziałach, na zakończenie w a lk i:
Dziś walczą: ll3,>-„-9

1) L e b .e d ie w  i K a tz u k u m a  S a r a k ik i ,
2 ) P o p ła w s k i i F r is z te n s k i,
3) K ac h u ta  i U ilso n ,
4 ) C h e rb e k  i T r e y e r .

Początek o godzinie s i pół wieczorem.

!!!P o p i e r a j c i e  p r a c ę ,  k o o p e r a t y w n ą ! ! !

Równe. gub. wol.
Atlrps t elegra lu  źny: Równe. Syndykat.

Maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych i zagranicznych.
Znakmnilo sie\vnik: Praonera. uniwersalne kombinowane, zbożowe i buraczane, 
^iiporfusfat. gips. tomasówka i inne nawozy s^fliczne.
Nasiona traw. warzyw i kwiatów. OWIES, bobik, wyka i inne nasiona 

zbóż jarych.
MATĘRYAL) BUDOWLANE: cegła ogniotrwała, tek tu ra  smołowa do 

krycia dachów, posadzka .Tajkury", cement ..W ołyń", dachówka 
gliniana, cementów a. posadzka cementowa, rynny i inne wyroby 
cementowe.

NaC/ynia mleczaiskie, przedmioty pszczelarskie, przybory do młynów, wy­
roby po wTOżni<zo. żelazne:

Jedyne przedstawicielstwo na gub. wołyńską
żelaza z fa b ryk i „Ilu ta  B a n k ó w w  D ąbrow ie

G órn.

Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk, pakunki,
tektura etc

Specyalny oddział przyborów gorzelniczych.
8 4 0 -1 5 -8

Komitet budowy kościoła, pod wezwaniem Ś-go Mikołaja w Kijowie.
W św ięto Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny, dnia* 25-go marca, w 

niedzielę w kijowskim parafialnym  kościele, b ę d z ie  m ia ła  m ie js c e  
k w e s ta  na rzecz budowy kościoła pod wezwaniem Ś-go Mikołaja. 1242-6-3

I M P O R T  K A W Y

J. B . J A N K I E W I C Z
poleca uznane za najlepsze gotowe miesran1: KAWY PALONEJ 
wykwintnej w smakt* i er,Httftek -wytkje e-, w orygi­
nał nem obanderolowanem opakowaniu, sprzedaż wszędzie 

i w sklepach własnych w Warszawie: 
sk lep  i ulica Wierzbowa 5, przy rogu Niecałej

„ 2 „ Marszałkowsaa 60 między Wilczą a Piękną
„ Marszałkowska t37,

4 „ Nowy-Świat 29 przy Chmielnej
5 „ Nalewki 28 dom W-go Feindinda

K A L E N D A R Z .

22 (4) Czwartek — Katarzyny W.
24 (5) P iątek  —  Katarzyny Król.
24 (ó; S o b o ta —  Siedmiu* boi. N.  Al. F.
25 (7) N ied zie la— Zwiastowanie N. M P
26 (8) Poniedz.— Ludgera B. W.
*7 (9) W torek—Jana.
2- (10) Środa— Jana Kapisi.

Pol. T o w . Mit. S ztu k i (Kreszczatyk 41 ni. 59). 
Ciuro ot war te  w poniedziałki,  czwar tk i  i 
od g. 6—8 wiec/..

Biblioteka m iejska: od 8 do 8.
Biblioteka U n iw ersyte c ka : od 8 do

Przegląd polityczny.

Łódź, Piotrkowska 95. 773-10-4

Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
Waclawy Peretjatkowiczowej
\\ pierwszym roku będą otwarte klasy: i, 2 i przygotowawcza, z każdym 
następnym ri>ku będzie otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-min. Pro­
gram sz*kól średnMi zastosowany do najnowszych wymagań pedagngi- 
ezir eh. z wykładem polskiego języka i .nauk przyrodniczych w szerokim 
zakresie: w internacie troskliwa op ieka— Stałe nauczycielki: Francuzka, 
Nit inka i Angielka. Egzaminy wstępne od l  Maja. Bliższych infarma­
cj i  można zasięgnąć pod adresem: Nesterowska 42, m. 15, codziennie 
od godz. 5 do 7 po poł. i w niedzielę od 2 do 4-ej po pot. 1231-100-2

L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a , Kreszczatik Nr 40 . Przyjmują d-rzy specyal. 
zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od I rb. Plomby 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm. od 9—9 wiecz. 907-3-3

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu nnbulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Eloktroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masai

szczepienie ospy. P1086— 25

W JANISZOW IECKIEM  STAD ZIE
Hrabiego W ła d y s ła w a  Branickiego,

z powodu zmniejszenia liczby koni stadnych są do sprzedania m a tk i i m ło ­
d z ież : t r z e c h le tn ie  i dw óch ła tk i obojga płci a r a b s k ie  t p ó łk rw i.

Szczegółów udziela zarządzający stadniną 
A. ZAKRZEWSKI, Stawiszcze Ttiraszrzańskie, Kijowska.

1219—4—2

m „W marcu, jak w gaincu”!
Znaczenie tego przysłowia jest 
znane każdemu. Również wiado- 
mem jest, że kaprysy pogody 
w obecnej porze roku wywołu­
ją najwięcej wypadków prze­
ziębienia (kasze), chrypka, ka­
tar oskrzeli) które, o ile się je 
zaniedbuje, doprowadzają do po­

ważnych komplikacyi. 
Ażeby temu zapobiedz lub 

przeziębienie zwalczyć, należy 
zażywać Prawdziwe Sodeńskie 
Mineralne Pastylki Fay’a, które 
w tych wypadkach oddają zna­
komite usługi.

Pastylki Fay’a są do nabycia 
we wszystkich aptekach i skła- 

: dach aptecznych po 70 kop. za 
pudełko. Żądać przy kupnie: 
Zielone pudełko z prospektom w 
języku polskim i rosyjskim. Skład 
główny w Kijowie, Pcłudn.-Ro- 

*'©% i syjskie Towarz. Handlu Tow ara- 
mi Aptecznymi. Zarząd na Ce­
sarstwo: F. S zarff, Warszaw a, 
Królewska 18 . 32-2-1

<8|

&  !

£©ś

m

SZYMON ASKENA2Y

J t o s y a - y o l s k a
(1815 - 1830)

DZIEŁO TO NAPISANE ZOSTAŁO NA  

SPECYALNE ŻYCZENIE I IN'WERSY- 

TETU w CAM BRIPpE, OBECNA ZAŚ 

POLSKA EDYCYA PO ZW A LA NA

(Przesunięcio  s tro n n ic tw  w Niem czech. W z ro s t 
ekonom iczny Japonii).

Zamierzone przez kanclerza państwa 
niemieckiego ks. Balowa „sprzężenie 
konserwatystów z liberałami i wolno- 
myślnymi", jak dotychczas nie wychodzi 
z zakresu pobożnych życzeń kanclerza. 
Konserwatyści nie barazo chcą łączyć 
się z liberałami, a wol nomy ślni trzech 
odcieni wyraźnie oświadczają się prze­
ciw programowi rządowemu.

Wyjeżdżający obecnie do Ameryki 
szef wolnomyślnych były poseł Teodor 
Barth ogłosił onegdaj w „BerlinerTag- 
blatt" znamienny artykuł p. t. „Szanse 
wolnomyślnych", w której wypowiada 
szereg myśli programowych. A że w 
tych uwagach jest wiele rozumnego 
przewidywania, wypada się z nimi za­
poznać.

Dotychczas rządził kanclerz Bulów 
przy pomocy konserwatystów i centrum 
katolickiego przeciw wolnomyślnym i 
socjalistom . Obecnie zmienia front 
i chce rządzić przy pomocy konserwa­
tystów' liberałów i wolnomyślnych prze­
ciw centrum i socyalistom.

Pod wpływem nowych wypadków, 
centrum nietylko spotężniało, lecz przy­
brało bardziej demokratyczną postać. 
Wskutek opozycji do rządu, .po wybo­
rach styczniowych wzmagał się w cen 
truni element demokratyczny i usu­
nął starą konserwatywną gwardyę w 
centrum. Wobec legc centrum dziś 
przedstawia dla wolnomyślnych soju­
sznika, zbliżonego pojęciami demokra- 
tycznemi i społecznemu różnego tylko 
p* Tvzględe m reTigijnym.

Wolnomyślne stronnictwo z tej kon- 
stelacyi winno wyciągnąć korzyści, win­
no porzucić hot.tentocki blok, w jakim 
się wbrew swej przeszłości znalazło ra­
zem z konserwatystami i liberałami na­
rodowymi, winno zbliżyć się do demo­
kratycznych elementów centrum i wy­
zyskać dzisiejsze opozycyjne stanowi­
sko centrum dla zdobycia szeregu ustaw 
postępowych. Centrum katolickie może 
dopomódz wolnomyślnym przy reformie 
ustawy o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach, oraz przy reformie nowego 
podziału okręgów wyborczych. Jeżeli 
centrum na te sprawy się zgodzi, więk­
szość w parlamencie będzie zapewnio­
ną, gdyż za centrum pójdzie Koło pol­
skie, a za wolnomyślnynii socyaliści, 
a te cztery stronnictwa rzeszy mąią 
stanowić w parlamencie większość 
I wtenczas kanclerz ks. Biilow zmu­
szony zostanie podać się do dyraisyi, 
a w każdym razie musi powstać kon­
flikt konstytucyjny. Także i w pru­
skim sejmie musi nastąpić przesunięcie 
stonnictw—i tam pomyśleć się ono nic 
da bez pozyskania centrum dla reformy 
wyborczej do sejmu pruskiego.

ZAZNAJOMIENIE SIĘ Z TĄ BARDZO

Wobec nagromadzenia dużej ilości towarów w Handlu win i delikatesów

I. A. TROFIMOWA
wyznacza się od dnia 22-go marca na 10 dni

wyprzedaż
z d u ży m  ra b a te m . K r e s z c z a t ik  N r  27 . 1262--4 l

K R E S Z A T IK  N r  25 , w p ro s t  p o cz ty .

Pierwszorzędny Biograf „The Express Bio“
j d f  Lziś nowy program. Między inne mi nowe zdjęcia: " 9 Ę

Straszna katastrofa na pancerniku „Jena“ i pogrzeb poległej załogi- 
Jak śpią w Paryżu. Przepiękne widoki Riviery. Po sprawunki do miasta-
Wydobywanie lodu. Życie czarnoskórych. Cudowne przemiany. Odwaga policyan- 
tów. Uczta u Szwajcara. 1’oczątek o g. «-cj, w święta od g. 12-ej, koniec o g 

12-ej w nocy. Lezący się płacą połowę. I264r

Kreszczatik 
Nr 10, 

telef. 8 5 4WeiMe
Transporty z Południowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie stacye środkowej 
E u ro p y  i do A m e ry k i po cenach 
umiarkowanych z  g w a ra n to w a «  
n e m i stawkami frachtowemi, przyj­
muje Biuro międzynarodowych trans­
portów OSKAR W EIHE, kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dnoczenia ekspedytorów.
1045—8—4

B eka w ą pracą znakomitego
HISTORYKA. - - - - - - - - - -  - - - -

Lena Rb. 2.— z przesyłką Pb. 2.40 .

SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI

Leona Idzikowskiego w k ijo w if.
1220— 3—2

Powieści Edwarda Falkowskiego
Jasn e  w o d y
D o lo ro s a  . . . .
Podniebie (wyczerpane, nowe 

wydanie w druku).

1.30

1.20

2.20

Do nabycia w księgarniach

W t. Id z ik o w s k ie g o  i innych.
1171-5-5

chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 
Fundukiejowska 31 (róg Nestorowskiej) 

Przyjęcie od g. 3— 5. T e le f 1603.
372—25—21

Dr Czerniak, 5
kob. od g, i —2i  Syfil., wen., skćr. 
niem. piciov/. i w ło s /  Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. sia.cz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rtintgerc; 
Radium. Massai tw arzy . Analizy.

487-100-17

Niedawno ogłoszono budżet japoński 
na r. 1907/8. W projekcie rządowym 
budżetu, dochodzącego do miliarda 
franków, wstawiono około pół miliarda 
franków na cele inwestycyjne. Lwią 
część w tych wydatkach nadzwyczaj 
nych zajmują pozycye na wojsko i na 
budowę portów. Ale prócz tego olbrzy 
mie kwoty przeznaczono na cele eko­
nomicznej polityki inwestycyjnej.

W czasie 1908— 1920 ma być 1,500 
milionów użytych na cele powiększenia 
floty, wojska, budowę nowych dróg tr.e 
laznycn i nowych portów handlowych.

Z tego 515 milionów przeznaczono 
na budowę nowych okrętów wojennych, 
315 milionów na uzupełnienie uzbroje­
nia armii, 350 milionów na budowę 
kolei żelaznych w Korei i Japonii, a 
250 milionów na budowę nowych por 
tów handlowych. Cały ten olbrzymi 
program ma być urzeczywistniony w 12 
najbliższych latach.

Równocześnie ogłoszony bilans han 
dlowy dowodzi, że Japonia stała się 
krajem eksportującym przemysłowym, 
a nie krajem importującym" wyroby 
europejskiego i amerykańskiego prze­
mysłu/

Dawniej nadwyżka importu nad eks­
portem dochodziła do 350 ran marek 
w r. 1905—co prawda było to w roku 
wojny.

Obecnie ogłoszony bilans handlowy 
z r. 1906 okazał, że import do Japonii 
zmniejszył się o 150 milionów, eksport 
wzrósł o 200 milionów, czyli bilans 
płatniczy Japonii poicpszy się o 350 
milionów marek. Japonia dziś ekspor­
tuje za granicę rocznic towarów za 860 
milionów marek, w tern samych towa 
rów przemysłowych, jak jedwabiu, pół- 
jedwabiu, tkanin bawełnianych i nici 
bawełnianych za 400 milionów marek 
rocznie.

Handel Japonu w eśgp oj t‘Ur.kL4a! 
10 wzrósł dziesięciokrotnie, w ciągu 
ostatnich 6 lat podwoił się i obecnie 
wykazuje rozwój tak olbrzymi, jakim  
żaden kraj w Europie pochwalić się 
nie może. Niedaleka jest chwila, kie­
dy w Japonii znajdą stany Zjedno-- 
czone Północnej Ameryki równego so­
bie współzawodnika. ' w.

Z kraju Magyarów.
! Od u lotnego Korespondenta „ B t im -  

nika Kijow skiego“ i.
Budapeszt, d ,28 marca.

Węgrzy mają nową sensacyę. Wy­
wołała ją tajemnicza podróż następcy 
tronu arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda do Berlina, gdzie zabawił na 
dłuższej audyencyi u cesarza Wilnel- 
ma 11. Wyjazd ten, przedsięwzięty w 
najściślejszej tajemnicy i dotychczas 
ze strony kompetentnej nie wyjaśniony, 
dał powód do przeróżnych komentarzy, 
nietylko podejrzliwej zawsze prasie wę­
gierskiej, lecz także i wiedeńskim dzien­
nikom, które prześcigają się w odna­
lezieniu właściwego powodu tej prze­
jażdżki.

Półurzędowo głoszono, że arcyksiąże 
szukał porady lekarskiej u berlińskich 
usznycn specyalistów, ale ponieważ wy­
kręt "ten był bardzo naiwny, nikt w nie­
go nie uwierzył. Poczęto na gwałt wę­
szyć i znaleziono odiazu... sto prawdzi­
wych powodów, dla których następca 
tronu musiał się udać do niemieckiej 
solicy.

Magyarskie dzienniki przynoszą do 
dziś dnia wciąż nowe szczegóły' w tej 
sprawie, te jednak zanadto się różnią, 
aby można z nich cośkolwiek wyson­
dować.

Jednem z najprawdopodobniejszych 
było twierdzenie największego organu 
koalicyi „Budapesti hirlap". Dziennik 
ten zamieścił przed paru dniami arty­
kuł „Królowa Elżbieta na scenie" i po­
ruszył w nim sprawę zamierzonego w y­
stawienia na scenie Berlinerteatru dra­
matu Ferdynanda Bonna p. t. „Lud­
wik 11". Ma to być taka sobie nie­
dzielna sztuka o grubych konturach, 
a tanich efektach, temat zaś urobiony 
jest z tajemnic sercowych monachij­
skiego dwo.u. Gióv nem i *r -
zmarła cesarzowa austryacka Elżbieta 
i nieszczęśliwy król bawarski Ludwik.

Iście prusackie nieposzanowanie cu­
dzych uczuć i wywłóczenie na publi­
czne widowisko żyjących po większej 
części osób, zrobiło wielki rumor na 
anstryackim dworze, który w pierwszym  
rzędzie, czuł się pokrzywdzonym owym 
scenicznym paszkwilem. Autor sztuki, 
& zarazem dyrektor Berlinerteatru p. 
Bonn zapewniał wprawdzie reprezen­
tantów prasy, interwiewującej go w tej 
sprawie, że nie uchybił on w swym  
dramacie nikomu, a anstryackiej cesa­
rzowej Elżbiecie wystawił w nim pię­
kniejszy pomnik, niżby to zdołał uczy­
nić najlepszy z rzeźbiarzy.

Zapewnieniom tym jednakże nie bar­
dzo widać ufano, gdyż dziś nadeszła 
dejiesza, donosząca, że w ostatniej chwili 
zabroniła polieya wystawienia tej sen­
sacyjnej sztuki. Otóż powszechna fama 
głosiła na Węgrzech, że następca tronu 
w tej właśnie sprawie jezdził do Berli­
na i starał się nakłonić cesarza Wil­
helma, aby użył swego wpływu i nie 
dopuści! do wystawienia dramatu. Obe­
cnie zakaz berlińskiej policyi powięk­
szył wiarę w prawdziwość interwencji 
arcyksięcia.

Drugą wersyą, mającą pewne pozory 
prawdopodobieństwa, jest, podana przez 
kilka gazet, wiadomość o konferencyi 
między austryackim następcą tronu, a 
cesarzem niemieckim w sprawie omó­
wienia stanu przymierza wobec na­
stępstw w ogólnym ustroju w monar­
chii, jakie pociągnąć musi rozdział 
celny i ewentualny wojskowy między 
Austryą a Węgrami. Wreszcie dziś 
nadeszła tu depesza, donosząca, że 
wszelkie dotychczasowe pogłoski są zu­
pełnie bezpodstawne, gdyż jedynym  
celem wizyty arcyksięcia byio zapro­
szenie Wilnelma II, który pragnie po­
zyskać syninatyę przyszłego władcy 
Austryi, znanego z nietardzc przyjazne­
go usposobienia wobec Hohewm ernów, 
cesaiz ooawia się bowiem całkowitego 
odosobnienia Niemioc, nie mających 
obecnie prócz Austryi ani jednego przy­
jaciela.

Ta zagraniczna polityka schodzi tu, 
na Węgrzech, na drugi plan wobec 
wypadków domowych. Echa rumuń­
skich mordów i grabieży rozchodzą 
się dość giośna, między parumiiionową 
ludnością wołoską, której ciemnota j 
zapuszczenie się jest większe jeszcze, 
niż galicyjskich Rusinów. Prasa ma­
g u rsk a , nie chcąc wywoływać paniki, 
przemilcza zupełnie to wrzenie, jakie 
coraz więcej wzbiera między Rumuna­
mi, ale znający tutejsze stosunki w ie­
dzą dobrze o tem że potrzeba tylko 
ruałej iskierki, aby te masy porwały 
się z siekierami i kosanb i "poszły nie 
*yle może na dwory, ile na urzędy, 
które posłom „narodowościowym" dają 
powód do ciągłych skarg przed pe- 
szteńsklm parlamentem.

Węgrzy nie chcą nawet słyszeć o 
jakiemkolwiek zaspokojeniu ząaań Sło­
waków, Serbów i Rumunów, którzy, 
nie dosyć wyrobieni jeszcze politycznie,
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nie umią nawet dobrze sformułować 
swych postulatów, łudząc się, że za 
pcmocą gróźb i krzyków, będą mogli 
wytargować coś dla swej, słusznej 
zresztą sprawy. Z drugiej strony pe­
wna część koalicyi magyarskiej także 
nie umie brać rzeczy bieżących takie- 
mi, jakie są, lecz zaślepiona w szowi­
nistycznych mrzonkach, stara się kpi­
nami przygłuszyć protesty ludności 
innojęzycznej.

Ostatnie wypadki w Rumunii po­
działały jednak nieco chłodząco na 
tych polityków i w dzisiejszych dzien­
nikach można już było czytać artyku­
ły, pisane w tonie niezwykle umiarko­
wanym i nawołujące do zgudy, która 
nastąpić może wtedy, gdy zastępcy 
narodowości opuszczą* nieco ze swych 
fantastycznych żądań i zabiorą się do 
pracy z rozumnym programem, a Ma- 
gyarzy zmiękną w  swym uporze i po­
czynią słuszne koncesye na polu 
szkolnictwa i administracyi.

Muszę nadmienić, że siły stronnictw 
narodowościowych rosną z każdą chwi­
lą, czego najlepszym dowodem był 
wczorajszy wybór posła z okręgu Lu- 
gos. Dotychczas przechodził tam za­
wsze jednogłośnie kandydat jednej z 
partyi, należących do koalicyi, podczas 
gdy wczoraj wyszedł z urny wyborczej 
zajadły wróg Węgrów, August Popori- 
cin. Znakomitą ilustracyą wyborów w 
okręgach rumuńskich jest komunikat 
rządowy, donoszący, iż wybory odbyły 
się dość spokojnie, mimo, że ten sam 
numer korespondencyi pisze o kilku 
nastu rannycn i postrzelonym przez 
rumuńskiego duchownego, królewskim  
notaryuszu. Jednem słowem, coraz 
szybciej zbliża się chwila zakłócenia 
tego błogiego spokoju, jaki jest obe 
cnie na Węgrzech, jeżeli miarodajne 
czynniki nie wstąpią na drogę roz 
sądku i wyrozumiałości. Cz

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu rozpoczynającej się dysku 

syi w sprawie agrarnej „Russk. Wied. 
piszą:

(Sam ogrom pracy, jaki czek i D am ę, czyni 
z kw estyi planowości jej pracy kw estyę życia  
śm ierci. Gdyby opierała się  una na uświęconej 
wieloletniem  istnieniem  U adycyi, gdyby przedsta 
w icielstw o narodowe zajęło określone m iejsce w 
m achinie państwowej, gdyby wogóle cała ta m a 
china nie potrzebowała takiego grnntownego 
prze-obienia, to n iew ątp liw ie  nieznaczna produ 
kcyjność pracy w Dam ie, nieekonom iczne rozpo 
rządzanie czasem mogłyby uchodzić za skutek  
niedoskonałości życia parlamentarnego, lecz by­
najmniej nie mogłyby zagrażać normalnemu bie­
gow i państwowego i'narodow ego życia.

W  innem położeniu je st  przedstaw icielstw o  
narodowe. Zadania jego  są olbrzymio, a niema 
potrzeby podkreślać, jak niepom yślne są te wa  
ruDki, w których rozpoczyna się  jego  praca.

W łaśnie dla tego, konieczność pracy piano 
wej staje się  tein bardziej palącą. U legając na 
strojowi i przyjmując foim ę mityngu, Duma mu­
siałaby odkładać rozwiązanie najbardziej pilnych  
spraw lub pozwalać ńa to, ażeby rozstrzygały 
się  one bez jej udziału.

Podczas, gdy skrajna prawica lnb lew ica  tra- 
kiąją' m ównicę parlam entarną jako środek agita- 
cyjny, życie idzie sw oją drogą bez przerwy, r 
wszystko to, co się  nie nrzeczywistni obecnie 
nie da s ię  urzeczyw istn ić za lat parę.

R osya potrzebuje szi roko pomyślanych i kon 
sekw entnie przeprowadzonych reform i w 
*ironę powinny bvć skierowane w ysiłki wszy­
stk ich, kto podziila  uczucie odpowiedzialności 
zdąje sobie sprawę z obowiązku obywatelskiego  
Do tego też ce’u winna być przedewszystkiem  
skierow ana działalność Dńmy; w świadomości 
swej powagi powinna ona znaleźć siły  dla walki 
niely lko z przeszkodami zewnętrznym i, lecz i z 
pokanami wewnętrznemi. I je ś li wszystko to roz­
bije się  o postanowienie rządu, skierowane do 
togo, ażeby złam ać przedstaw icielstw o narodowe, 
to przynajmn.ej wszelka odpowiedzialność za to 
nie będzie ciężyła  n» Dum ie*.

„Piecz" wskazuje na te w arunki we­
wnętrzne, w których rozpoczyna się o- 
becnie dyskusya agrarna w Dumie.

<Gdyby była możność oczekiwania, n ie  nale­
żałoby rozpoczynać tej sprawy, która dotychczas 
grozi konfliktem. Lecz okazało się , żo Duma, li­
cząca 200 poslów-włnściao, czekac nie jest wsta­
nie. K westya agrarna je s t  głównym celem , dla 
którego posłano włościan do Dumy. Ci, którzy 
ich obrał', już denerwują się , z niecierpliw ością  
oczeknjąc, aż zostanie postawiona na porządku 
dziennym sprawa agrarna.

N ic  też dziwnego, że grupa pracy, uważająca  
siebie za urzędowego przedstaw iciela interesów  
włosciaństwa pospieszyła wziąć sprawę w swe 
ręce. Za przykładem ,ej poszła i prawica, która 
w ten sposób usiłow ała pozyskać zaufanie wło­
ścian, a może też w tem przypuszczeniu, że na 
lej spraw ie nda się  wysadzi • w powietrze Du- 
me.

W  ten sposób natarczywi współzawodnicy od­
sunęli w tej spraw ie kadetów na drugi plan*.

Spóźnienie to tłómaczy się—zdaniem 
pism a—ze strony kadeckiej poważnem 
traktow aniem  tej sprawy, podczas gdy 
konkurujące grupy zadowoliły się tem, 
że trudowicy poprostu przepisali ze 
szłoroczny projekt lu4, a prawica po­
prostu oświadczyła, iż należy poruszyć 
sprawę agrarną.

«Losy projektu i, być może, naw et samej Du- 
m j zależą  teraz od tego, czy w łościanie z-ozu- 
m ieją znaczenie projektu partyi W olności Ludu. 
Jeśli połączą się oni wszyscy i podtrzymąją go, 
w takim razie sprawę można uważać za wy­
praną*.

„Słowo-* wskazuje na te trudności 
natury  psychologicznej, z jak iem i m u­
siałby walczyć projekt wszelkiej dojrza­
łej reformy.

«Epoka odrodzenia R osyi doznała jeszcze  
większego pogm atwania pod' wpływem  socyU i- 
stycznych w ystąpień i ntelijjencyi rosyjskiej, óod- 
i zas gdy pogromy idbywają s ię  nie bez bierne­
go spółndziału miejscowej biurokracyi, skrajna 
lew ica nawołuje do pogromów agrarnych.

Zarówno jedni jak i drudzy, wspólnie z lite ­
raturą i propagandą socjalistyczną, demoralizują 
naród, a jeśli wskutek tego ucierpieli Żydzi’ 
i obyw atele, to jeszcze więcej odbiło się  to na 
Judności. Pogromy żydow skie mogą się  nie 
powtarzać, je że li 'ego śzczeize  zechce m iejscowa  
binrokracya, obyw atele sprzedadzą sw e mąjątki, 
lnb znajdują inny sposób dla zapew nienia sobie 
bezpieczeństwa, lecz trudno sobie naw et wyobra­
zić, co się  dzieje obecnie wśród włościan, jak  
rozwinęły się  i ośm ieliły  wszystkie zbrodnicze 
żyw ioły, jak  rosną na wsi wśród włościan zbro­
dnie i występki.

Zarówno ustrój biurokratyczny, jak  i propa­
ganda utopii socyalistyczoych zrobiły swoje i 
dziś spokojnemu obywatelowi pozostaje tylko 
prosić Boga, ażeby co najprędzej zapanował po­
rządek i ,-olność, lecz nie ta wolność, która w 
jej praktycznem zastosowaniu oznacza panowa­
nie gwałtu i przemocy*.

Rzecz znam ;enna, iż przeciwko ta­
kiem u rozwiązaniu kw estyi agrarnej,
o jakiem  słyszeliśmy w roku ubiegłym, 
a jakie obecnie projektują trudowicy, 
zaczyna się buazić protest w łonie
tych samych ziemstw, które były ko­

lebką liberalizmu rosyjskiego i z któ­
rych łona wyszła sama myśl reformy 
agrarnej.

Protest ten wychodzi z tej zasady, 
że reforma agrarna w Rosyi, a więc w 
kraju tak niejednolitym pod względem  
ekonomicznym musi przejść przez 
rozpatrzenie organów samorządu miej­
scowego i w ten sposób przystosować 
się do miejscowych potrzeb i warun­
ków.

Artykuł w tej sprawie zamieścił w 
„Naw. Wrem.“ hr. Olsufjew ex re 
uchwały Saratowskiego zebrania ziem- 
stwa gubernialnego, które to zebranie 
postanowiło oddać projekt reformy 
agrarnej pod obrady ziemstw.

W tym nastroju, na tle którego po­
wstała owa uchwała i odegrywa 
niepoślednią rolę nie tylko obawa o 
losy reformy agrarnej w ręku Dumy, 
złożonej w połowie z żywiołów skraj­
nych, lecz i reakeya pozeeiwko owemu 
centralizmowi, który od s a m e g o  po­
czątku zdradzała Duma.

Podobne zaszachowanie z tej strony, 
wobec protestu grup narodowościowych 
wewnątrz samej Dumy, mogłoby nie­
wątpliwie zneutralizować przynajmniej 
w części zakusy centralistyczne. Po­
nieważ jednak żywioły socjalistyczne  
liczą w urzeczywistnieniu swych za­
miarów tylko na Dumę petersburską, 
nie liczą zaś zbytnio na poparcie orga­
nów samorządu, więc naturalnie pro­
test ziemstw budzi wielkie rozgory­
czenie.

„Towariszcz" notuje z artykułu hra­
biego Ołsufjewa ten ustęp, w którym 
mówi on: „przecież 500 zarządów ziem­
skich znaczą nie mniej, niż 500 po­
słów Dumy!" i następny, w którym 
czytamy takie słowa: „być może“, w 
słowach tych upatrywać należy zarys 
przyszłej rosyjskiej konstytucyi.

Oczywiście w tym ostatnim frazesie 
daje się odczuć odcień już całkiem in­
nego gatunku, niż poprzednio i „To­
wariszcz" odcień ten umiejętnie wy 
zyskuje:

«Czy tylko nie dla opracowania tej nowej ro­
syjskie! KÓnslytucyi hr. Ołsutjew tak gorąco wy­
stępuje w obronie projektu zwołania ąjuzdu ogól- 
no-ziem iańskiego z powodu reformy samorządu 
miejscowego?

Zdają oni sobie sprawę z całej doniosłości 
tej reformy nie tylko z punktu ■ widzenia życia  
m iejscowego, lecz ogólno-państwowego jej zna­
czenia. Rozum ieją oni, że reforma demokraty­
czna samorządu m iejscowego da trwałą podstawi 
wszystkim dalszym przeobrażeniom w duchu de­
mokratycznym*.

Gdyby wystąpienie hr. Ołsufjewa 
znalazło szerszy posłuch w łonie ziem 
stwa, w takim razie obok rządu i Du 
my ujrzelibyśmy trzeci czynnik, może 
najpotężniejszy, który mógłby, zają- 
wszy stanowisko pośrednie wywierać 
wpływ decydujący na przebieg wy­
padków. (z .).
s 1

IWaly fejleton.
„W szystko może być, co być mo­

że"—wyrzekł pewien filozof i gorzko 
przytem zapłakał.

S t a r e  r z e c z y !
Dzisiaj siało się możebnern i to, co 

być może, i czego być nie może... 
Wszystko.

Wprawdzie na starej, zacofanej zie 
mi rzeczy się mają po dawnemu, przy­
czyny i skutki powiązane są za łby 
jak najakuratniej i zwietrzała logika 
jeszcze panuje i miłość „poza klasowa" 
ma jeszcze zwolenników, a Newton 
wagę, a Kopernik posłuch i tabliczka 
mnożenia — wiarę.

Ale ponad ziemią egzystują — o- 
błoki.

Ongi panowała tam — astrologia... 
Dzis panuje w onych rejonach — 

polityka społeczna.
Jak ongi w wypadkach „nadzwyczaj­

nych" powoływano się na Bogu ducha 
winnych Platona i Arystotelesa, tak 
dziś w imię przewracających się w 
grobie Marksa i Engelsa chwyta się 
pierwszy lepszy absurd z brzegu, a po 
ulokowaniu go na ołtarzu, powiada się 
tłumom: oto jest prawda doskonała, 
bo „nowa" i „nasza".

Zbudowano przytem wspaniały mo­
tor — „politykę partyjną".

1 nadzwyczajny warsztat—prasę.
Sam socyalizm u nas, w Polsce, 

właściwie nie istnieje, istnieją — par- 
tye.

„Kochać" wolno tylko w obrębie 
swojej partyi; wszystko to, co poza 
obrębem onej partyi się znajduje, jest 
przedmiotem nienawiści.

Każda z „partyi" jest wyznawczymą 
czystego" socyalizmu i dla każdej 

partyi socyalizm, nie przez nią wyzna­
wany, jest — apokryfem.

Obrońcy twierdzą, żc dotyczy to 
tylko taktyki.

Złośliwi głoszą, że ową prace, nad 
uszczęśliwieniem bliźniego „taktyka" 
wyczerpuje z kretesem.

I oto stają się możebnemi rzeczy 
niemożebne...

Istnieją socyaliści polscy, którzy rę 
kami i nogami bronią się od miana 
socyalisty.

I istnieją ich — antytezy.
Na świecie takie objawy utrudnia — 

„logika"
U nas takie objawy ułatwia „ta­

ktyka".

gelii społecznej takiego oto nara- 
grafu:

...Umierający.z głodu nędzarz z rąk 
członka obcej partyi ma prawo kęs 
chlena, tylko wydrzeć Jeżeli zaś 
ów nieproszony dobroczyńca kęs 
chleba ofiarować mu zechce, niechaj 
ów nędzarz w imię interesów partyi 
rękę jego odepchnie i — umrze z 
głodu"...

Pociesz się, filozofie.
Takie obawy nie są twoją wyłączną 

własnością.
Czarny Jegomość.

K rt O N I K A.

mi

Więc, smutny filozofie, któryś pła­
tał, twierdząc, że „wszystko może być, 

co być może"—otrzyj łzy.
Otrzyj Izy i wyszukaj inny wyraz 

twarzy dla uzewnętrznienia swych u- 
czuć...

Tabliczka mnożenia jest w niebez­
pieczeństwie.

I wiele innych rzeczy jest w niebez­
pieczeństwie.

Naprzykład — zdrowy rozsądek. 
Męczą ciebie, mój smutny oracie za­

żarte walki „Robotnika, Czerwonego 
Sztandaru" i „Proletaryatu", z których 
cażdy woła —  u mnie* prawda! i każdy 
służy — sobie.

Ty, szanowny filozofie, którego nie- 
ednokrotnie pomawiano o „złe skłon­

ności", obawiasz się pono, abyś nie 
znalazł pewnego dnia w polskiej ewan-

Wyszła serya pocztówek z typa- 
widokami: Podola, W ołynia i 

Ukrainy, są do nabycia w biurze T-wa 
Dobr., w klubie polskim  „Ogniwo", w 
księgarni W Idzikowskiego i u pań 
kuratorek. Całkowity dochód ze sprze­
daży na rzecz R. K. T. D.

—  Wiec ogólno-studencki. W iec zo 
stał otw arty o g. 3-ej, przy udziale o- 
koło 600 studentów . Zebrani uczcili 
pamięć zab>tego Jołłosa przez powsta­
nie.

Na porządku dziennym między in- 
nemi stała kwestya przepatrzenia tego 
punktu ustawy, który traktuje o po­
rządku wyborów. Ogromną większo­
ścią głosów przyjęty został wniosek 
R. P. S., ażeby odtąd kandydaci w y­
stawiani byli nie od wydziałów, ale od 
całego uniw-tu; żeby kandydaci credo 
swoje wypowiadali na wiecu ogólno- 
studenckim, nie zaś na wydziałowych 
wiecach, jak to się dotąd praktywaio, 
ażeby nadal „komisya wyborcza" nie 
rozmieszczała kandydatów w takim po­
rządku, w jakim oni są pożądani, .po­
zostawiając to frakeyoni, wreszcie—że­
by dla zwołania wiecu ogólno-studen- 
clciego trzeba było zebrania nie 300, 
ale 500 podpisów, a to dla uniknięcia 
kompromitacyi tych wieców, na które 
nie stawi się zwykle nawet ta guiopa 
młodzieży, która podała podpisy. Po­
tem postanowiono wysłać wyrazy u- 
znania zaaresztowanym 4 grudnia 1905 
r. członkom południowo - rosyjskiego 
zjazdu s.-r-ów. Większością 262 gło­
sów przeciw 244 uchwalono wyrazić 
z nimi „solidarność w walce za rewo­
lucyjny socyalizm".

W obradach nad dalszą taktyką, 
mówcy z pośród młodzieży socja lis ty ­
cznej udowadniali potrzebę strajku.

Mówcy K.-D. dowodzili konieczności 
walki za autonomię, stanowczo oświad­
czali się jednak przeciwko tak łatw e­
mu szatbwaniu strajkam i, jak  t?gc 
chcą skrajne partye.

Debaty trw ały przeszło dwie godzi­
ny. W reszcie przedstawiciele w szyst­
kich frakc.yi jednogłośnie oświadczyli 
się za następującą rezolucyą:

„Konstatując zupełne odrzucenie żą­
dań młodzieży akadem ickiej przez pro­
fesorów, uznając za niezbędne dla nor­
malnego życia akadem ickiego swebodę 
słowa, wieców i prawo regulow ań.a 
wewnętrznego życia uniw-tu przez sa­
mych studentów, uznąjemy za konie­
czne energicznie dobijać się praw au ­
tonomicznych, nie zastanaw iając się 
naw et przed zamknięciem uniw-tu przez 
radę profesorów". Postanowiono ró ­
wnocześnie, wobec podniesienia w D u­
mie kwestyi uniw-kiej przez prawe 
partye, przesiać do Dumy m ateryał 
faktyczny o położeniu w uniw-cie k i­
jowskim .

W reszcie od R. P. S. podane zostało 
zawiadomienie, żc spisy kandydatów 
do przyszłej R. P. S. przyjmowane bę­
dą we czw artek i piątek, w sobotę zaś 
zostaną ogłoszone.

Na czwartek, na g. 12 naznaczone 
zostało publiczne posiedzenie frakcyi 
s.-r., zapraszającej wszystkich życzą 
cych do współudziału.

Wiec zamknięty Został o godzinie 
6 i pół.

Z politechniki. Dyrektor polite­
chniki zawiadomił naczelnika kolei 
Południowo - Zachodniej, że grupa stu 
dentów politechniki, w liczbie do 30 
osób, ma odbyć w końcu maja lub po­
czątku czerwca roku bieżącego wy 
cieezkę naukową do Rygi i Rewia pod 
bezpośredniem kierownictwem  profesora 
K. Dem entjewa. Wobec tego dyre­
k tor politechniki prosi o udzielenie wy 
cieczkowiczom osobnego wagonu III-cj 
klasy dla przejazdu tam i z powro­
tem.

—  Na kolejach. Został opracowany pro­
jek t zabronienia wyższym urzędnikom 
kolejowym używania konduktorów II 
stopnia do posług osobistych.

— W  tych dniach rada zarządu ko­
lei Połud. - Zachód, powzięła uchwałę 
o wywłaszczeniu od kijowsko-sofijow 
skiego domu metropolitalnego 16,754 
sążni kwadr, g runtu  dla urządzenia 
wyjazdu z nowej stacyi towarowej na 
ulicę Sowską.

— Naczelnik Lijowskiego okręgu po- 
cztowo - telegraficznego porobił starania 
o zaprowadzenie na staeyi „Kożanka" 
kolei Połud. Zachód, operacyi poczto­
wych na zasadzie prawa z dnia 24-go 
stycznia 1900 r.

— Skasowanie konfiskaty. Kijowska 
izba sądowa skasowała postanowienie 
specyałnego kijowskiego cenzora, ty­
czące się konfiskaty  broszury p. t.: 
„Życie społeczne rosyjskiej młodzieży 
akadem ickiej". Broszura ta  stanowi 
wydawnictwo k ijouskiej frakcyi s tu ­
denckiej partyi wolności ludu.

—  Na Dnieprze. W ciągu ostatnich 
dni poziom wody na Dnieprze pod 
Kijowem znacznie podniósł się i lód 
popękał w k ilku m iejscach, a u pra­
wego brzegu połamał się i oddalił się 
w stronę mostu. K om unikacya m ia­
s ta  z Truchanówką została przerwaną 
jeszcze onegdaj wieczorem Wczoraj 
lód połamał się jeszcze więcej i woda 
wciąż przybywa, pokrywając lód. Na­
leży się więc lada dzień spodziewać 
puszczenia rzeki.

—  NIESZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K . Z gane­
czki tramwaju, ‘ idącego ul. W .-W asilkow ską, 
spadł na bruk konduktor Piotr Łusiew, który po­
tłukł sobie o kam ienie głowę. W ezw ane Pogo­
tow ie skonstatowało wstrząśnienie mózgu i od­
wiozło chorego do m ieszkania.

— KRADZIEŻE. W nocy na d. 20 marca 
nieznani złodzieje okradli skład apteczny B. Po- 
liszczukn, w domu N r 13 przy ul. Bezakow- 
skiej.

— NA G ŁA ŚM IERĆ. Wczoraj w nocy, w 
mieszkaniu A nionowa, przy ul. S.-Nawodm ckiej 
N r 64. zmarła ra g le  jakaś nieznana staruszka, 
która uprosiła gospodarza, aby pozw olił jej u 
siebie przenocować. Zwłoki zmarłej odwieziono 
do prosektoryum.

—  ZBRO DN IA. Wczoraj w lasku kaaeckim  
znaleziono trup młodej dziew czyny, 16 - 17 lat; 
na szyi jej widniało 9 ran n o żo w y ®

Teatr i muzyk.a.
- w -

Koncert symfoniczny.

Symfonia piąta Beethowena i parę 
utworów Areńskiego i Głazunowa—oto 
niewielki, ale interesujący program, 
drigiego koncertu symfonicznego, pod 
batutą pana Hessina.

Prawie wszyscy wielbiciele symfo­
nicznej muzyki znają piątą symfonię 
Beethowena, mimo to, ma ona w sobie 
nieśmiertelność skończenie pięknych 
dzieł sztuki, i dlatego jest zawsze 
młouą i świeżą i zawsze ładną, „Słu­
chając jej, podziwia się w mistrzu 
symfonii niemieckiej, tę jego genialną 
zdolność przeprowadzenia jednej myśli, 
rozwijania jej i rozszerzania". Tak 
pisze krytyk francuski Bellaigue. 
Beethowen sam opisuje w ten sposób 
proces psychiczny, w chwili tworzenia 
w jego duszy zachodzący: „Z ogni­
ska natchnienia wypływa zewsząd me- 
lodya, zmęczony, biegnę za nią, staram 
się ją dogonić, ona znowu ucieka, zni­
ka; pełen uniesienia i porywów, chwy­
tam jej wątek z rozkoszą, nic mnie 
już z nią rozłączyć nie potrafi, rozsze­
rzam ją  w najrozmaitszych modu- 
lacyacłi i w końcu pierwsza myśl mu­
zyczna zwycięża, a ja tryumf odno­
szę".

Z tego sposobu tworzenia wynika 
jasność konstrukcyi taka, że słuchacz 
nigdy się nie gubi w kombinacyach 
muzycznych i zawsze wątek myśli 
kompozytora ma w pamięci, stąd i słu- 
cnanie takiego dzieła muzycznego jest 
najwyższą rozkoszą.

Utwory rosyjskiej muzyki, pierwszy 
raz tu  grane, dały słuchaczom wiele 
przyjemnych wrażeń. Soneta Głazuno­
wa „ze średnich wieków" m a w sobie 
mnóstwo świeżego natchnienia, wiele 
siły i wyrazu. Areńskiego waryacye 
na tem ai Czajkowskiego, odznaczają 
się niesłychanie bogatą kombinacyą 
barw orkiestrowych i ślicznem prze­
prowadzeniem głównego lem aiu; wszy­
stko utrzym ane w nastroju elegijnym 
i tęsknym . OstatDia waryacya prze­
śliczna takie wrażenie zrobiła, że m u­
siano ją  powtarzać. W ykonanie też 
tych rzeczy było doskonałe.

Zespół smyczkowy, złożony z do­
brych sił i dobrych instrumentów 
brzmiał jednolicie.

W grupie dętych, metalowych, w 
symfonii Beethowena były tony nie 
dość czyste, które chwilami trochę 
ostro brzmiały dla ucha. Wina to wy­
konawców, czy instrumentów, z tego 
nie zdaję sobie sprawy.

Artystka, śpiewaczka, pani Lipkow- 
ska, biorąca udział w poniedziałkowym 
koncercie, posiada soprano koloraturo­
we, lekkie i opracowane dobrze, ale w 
nizkim regestrze nie tak dźwięcznie 
brzmiące, jak w górnym. To też do­
bierając sobie rodzaj utworów zastoso­
wany do skali głosu, śpiewała ciągle 
w górnym regestrze z łatwością do 
górnego „do“ dochodząc. Młody ten 
i świeży, ale nie dość silny głos sypał 
słuchaczom w przestrzeń sporą ilość 
gam, tryli i ozdób różnych, nie czy­
niąc jednak silniejszego wrażenia, mo­
że dlatego, że mu zbywa na głębi i 
sile. W „Dzwonkach" Delrbes’a, kolo­
raturowej aryi z opery Sakme, głos 
sam brzmiał tak dźwięcznie, jak dzwo 
neK i wykonywał z wielką swobodą 
najtrudntejsze techniczne ustępy.

W ogólności koncert był zajmującym. 
Pan Hessin umie doskonale poprowa 
dzić orkiestrę, a celuje zwłaszcza w 
oddawaniu delikatnych odcieni.

Telegramy.
Duma paiistwowa.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dalszy ciąg posiedzenia z d. 20 marca
Mowa ministra skarbu Kokowcewa.

(Dalszy ciąg).
Inaczej stała sprawa w 1906 r. Rze­

czywiście, że wypełnienie budżetu sta­
nęło w sprzeczności z przewidzianymi 
przez budżet wydatkami; wzrosły wy­
datki na pomoc żywnościową ludności 
o znaczną sumę bo o 80 mil., konie­
czne wobec powtórnego nieurodzaju, a 
nieprzewidziane przy układaniu budże­
tu przy końcu 1905 r. wzrosły wydat­
ki na likwidacyę wojny; potrzeba było 
pokryć zasobami z r. 1906 niepokryty 
dług z r. 1905. W szystkie te zmiany 
przy wprowadzeniu w życie budżetu 
ioku ubiegłego dały ogólny wynik do­
konanych wydatków w sumie 2,846 
mil. rb. nie licząc nowej operacyi dla 
spłaty krótkotei minowych zobowiązań 
wypuszczonych w r. 1905 i na począt­
ku 1906 r., co czyni ogółem wraz z 
noprzedniemi 3,248 mil.

Porównywając te cyfry okazuje się, że 
preliminowany budżet na r. 3907 jest 
uiższy od cyfr faktycznych budżetu z 
r. 1906, w pierwszym wypadku prawie 
o 375 mil. rb,, w okrągłych cyfrach, w 
drugim więcej nawet niż o 800 mil. 
Ja przytaczam te cyfry ryczałtowe wy­
łącznie w tym celu, ażeby jasny był 
dla panów związek pomiędzy nnwym i 
starym budżetem i ten rezultat, który 
pozwolę sobie wyprowadzić w dalszym 
ciągu na podstawie dowodów.

Charakterystycznem będzie porówna­
nie dwóch budżetów jeśli się zatrzy­
mamy na oddzielnem porównaniu bu­
dżetów: zwyczajnego i nadzwyczajnego. 
Jest to tem więcej stosowne a nawet 
konieczne, że ich treść i zasaoy różnią 
się zupełnie. W budżecie zwyczajnym

my już oddawna nie znamy wydatków 
nieprzewidzianych budżetem, tymcza­
sem w budżetach nadzwyczajnych z 
natury rzeczy znajdujemy wielką ró­
żnicę pomiędzy cyframi premilowane- 
mi a faktycznemi.

Zwykły budżet wydatków na r. 1907 
wynosi 2,173 mii. rb., czyli o I40m. wię­
cej od budżetu na r. 1906, ale dla pra­
widłowego porównania tych dwóch lat 
z punktu widzenia umiarkowania w 
wyliczeniach rządu z tych sum trzeba 
wykluczyć: 1) wzrost wydatków na 
oprocentowanie pożyczek — 45,6 mil. 
2) zwiększenie wydatków na eksploa- 
tacyę kolei żelaznych, pokryte w zna­
cznej części zwiększeniem dochodów, 
28,5 mil. rb. 3) wzrost wydatków na 
utrzymanie monopolów pokryte w zna­
cznej części przez znaczne zwiększenie 
dochodów, 41,2 mil Te trzy artykuły 
stanowią ogółem prawie 106 mil, i na 
wzrost wydatków w innych wydzia­
łach wypada zaledwie 34 mil., zalicza­
jąc w to zmniejszenie o 23 mil. budże­
tu marynarki.

Usprawiedliwienie tego zwiększania 
się wydatków znajdą panowie w od­
powiednich miejscach uzasadniającej no­
tatki, dołączonej do budżetu. Jeszcze 
bardziej przekonywający dowód umiar­
kowania w wydatkach, liczonych na r. 
1907 otrzymamy, jeśli porównamy cy­
fry z r. 1907-go z cyframi ostatniego 
roku, jaki Rosya przeżyła w warunkach 
normalnej gospodarki państwowej t. j 
rok 1903 ci. Biorę ten rok zupełuie 
świadomie. W lata wojny 1904 j 1905 
budżet nasz był ograniczony, o ile to 
było tylko możliwem, wszystko oyło 
poświęcone na zaspokojenie wydatków 
wywołanych wojną, wszystkie inne 
sprawy zostały odłożone.

Dlatego też biorę rok 1903-ci, jako 
rok, w którym budżet mniej więcej 
dosięgał zwykłych rozmiarów i stopnia 
rozwoju i dla lepszego Dorównania wy­
równuję z tych dwóch lat (1903 i 1907) 
cyfry, dotyczące trzech głównych po 
zycyi, które najważniejszą stanowią 
różnicę między budżetem roku bieżą­
cego, a ubiegłego, a mianowicie cyfry, 
dotyczące kolei rządowych, monopolu 
i spłat ciężarów państwowych, t. j. 
stawię cyfry na r. J907-y takie sa­
me, jakie były w 1908-im. W tym ra 
zie suma wydatków zwykłych w roku 
1907-ym—2,173 milionów rubli zmniej­
szy się o 191 milionów rubli, chociaż 
wydatki na spłatę długów zwiększyły 
się o s s  milionów, monopolowe o 57 
milioiiów i kolejowe o 45 milionów, 
co razem utworzy 1,972 mil. rb., czyli 
o 89 mil. rb. więcej niż w roku 1903.

Prawie połowa tej zwiększonej sumy 
wydatków, a mianowicie 39 milionów 
rubli wypada na samo ministerstwa 
wojny. Takie zwiększanie się wyda­
tków potwierdza niyśl moją, wypowie­
dzianą poprzednio, że przy obliczaniu 
wydatków na r. 1907, rząd dąży! do 
zachowania możliwego dlań umiarko­
wania, choć zmuszony był zgodzić się 
na nowe wydatki, jak na szkoły ele­
mentarne, ustrój rolny włościan i t. d. 
Zaznaczam przytem, że takie stosunko­
we umiarkowanie było możliwe pod 
warunkiem zmniejszenia wydatków 
wydziału marynarki, sięgających w bu­
dżecie na r. 1907-y zaledwie 81 milio­
nów, gdy tymczasem w r. 1903-im wy- 

, nosiły około 114 milionów.
Krótkie to zestawienie daje mi pra­

wo powiedzieć, że rząd zrobił wszystko, 
co było w jego mocy, aby wydatki w 
roku 1907 sprowauzić do poziomu 0- 
statecznego umiarkowania. Powiedzą 
nam, być może, żeśmy uiedość ocenili 
ciężkie warunki, przeżywane przez oj­
czyznę, żeśmy w budżecie pozostawili 
sporo niepotrzebnego, zbytecznego; niech 
tak będzie, krytykować, zwłaszcza z 
daleka, nie jest trudno, ale poczekamy, 
kiedy komisya budżetowa sięgnie do 
samych fundamentów materyalu bu­
dżetowego i powie nam, nie z punktu 
widzenia ogólnikowego, a na zasadzie 
oddzielnych, konkretnych punktów, 
w czem popełniliśmy omyłkę, i jeśli 
nam dowiodą tych błędów-, przyznamy 
się a o nich. Powiem jednakże, że 
zmniejszenie wydatków nie jest tak 
łatwem i prostem.

Jeszcze trudniej, niż przeprowadzać 
znaną być może wielu z penów z ży­
cia domowego trudną operacyę mody 
filcowania naszych wydatków, a tru­
dną szczególniej wtedy kiedy na nas 
leżą obowiązki względem drugich, a 
jeszcze trudniejszą wtedy, kiedy wasze 
życie i bez tego jest prowadzone bar­
dzo skromnie i oszczędnie i kiedyśmy 
bez tego odmawiali sobie wiele konie­
cznych rzeczy, w takiem właśnie poło­
żeniu znajduje się Rosya i nasz skarb 
państwowy. Zmniejszać przyjęte przez 
państwo zobowiązania co do pożyczek 
niepodobna, one nawet wzrosły pod 
wpływem wojny, działów budżetu o 
charakterze gospodarczym także nie­
podobna zmniejszyć, ponieważ ze zmniej­
szenia ich może wypłynąć również 
zmniejszenie dochodów, a wiele roz­
chodów państwa, chociaż sztucznie 
zmniejszonych koniecznie muszą być 
zwiększone w innych działach budżetu 
zmniejszenie wydatków może być do­
puszczone tylko w. tym vrypadku jeśli 
podlegną zmianie odpowiednie prawa i 
kiedy zamiast jednego regulaminu i 
porządków- wymagających wielkich roz­
chodów, będą wprowadzone inne zwią­
zane z mniejszą stratą dobra narodo­
wego.

Powołuję się jeszcze na historyę fi­
nansów w innych krajach, w tym cza­
sie, kiedy one podobnie jal: teraz Ro­
sya zmieniały swój ustrój. W4edy 
wszędzie dawały się słyszeć skargi na 
wielkie wydatki i żądania zaprowadze­
nia krańcowej oszczędności w imię do­
brobytu narodowegc i najróżnorodniej­
sze teorye o reorganizaeyi finansów 
na zupełnie nowych zasadach, i jako 
nieunikniony wynik tego, obiecywało 
się zaspokojenie wszystkich palacych 
potrzeb, w tymże czasie proponowało 
się kasowanie dawnych podatków, ob­
ciążających jedynie klasę biedną, i za­
mienienie ich innymi obciążającymi je­
dynie klasę posiaaającą: wszystko to 
wiadome jest już oddawna wszystkim  
i każdemu. Jednakże po słodkim śnie 
złudnych obietnic następuje zwykle nie­

zbyt przyjemne przebudzenie. Kryty­
ka dawnego ustroju rozwija się, a w y­
datki rosną niepowstrzymanie. Prze­
chodząc z przeglądu nadzwyczajnego 
budżetu, minister powiada, że poró­
wnanie roku bieżącego z ubiegłym, 
doprowadza mnie do tych sam ycnre- 
zultatów co przegląd zwykłego bu­
dżetu.

Poczem porównywając wydatki r. 1906 
z przewidzianymi w r. 1907 mówca 
stwierdza, iż w r. 1906 wydatkowano 
o 504 mil. (bez spłat krótkotermino­
wych zobowiązań), a o 948 mil. (ze 
spłatami tych zobowiązań) więcej, ani­
żeli to przewiduje budżet na r. 1907 
prosi, aby Duma zapamiętała te cyfry.

Mówiąc o dochodach państwowych,
0 zastosowaniu dc nich wydatków 
przeaewszystkiem wskazuje na te tru­
dne warunki, w jaicie został postawio­
ny rząd przy układaniu budżetu do­
chodów na r. 1907, z powodu niefun- 
keyonowania ciał ustawodawczych". Mi­
mo to rząd pokonał te trudności w 
granicach budżetu zwyczajnego, który 
udało się zamknąć bez deficytu.

„Chociaż wyraz deficyt, który w sto­
sunku do normalnych, stałych* i zwy­
kłych wydatków określa to samo, co 
choroba w organizmie żywym, t. j. ta­
kie niedomaganie, które tem głębie; i 
zupełniej powinno być leczone im g łę ­
biej wjadła się choroba, jest groźny, 
myśmy jednakże powinni zachować się 
wobec tego zjawiska spokojnie i zdać 
sobie sprawę mianowicie z tego, że de­
ficyt t. j. brak środków powstał jedy­
nie tylko w budżecie dochodów i wy­
datków nadzwyczajnych. W tem zja­
wisku niema nic strasznego, fatainego 
lub złowrogiego.

Nie będę trudził panów wykładem  
naukowym teoryi o znaczeniu* deficy­
tów, ich właściwościach i szkodzie, ja­
ką one przynoszą, ale zwrócę uwagę 
panów, na jakie wydatki nie wystar­
cza nam dochoaów, podkreślam jeszcze 
raz dochodów zwykłych, gdyż środki 
nadzwyczajne są tył ko jednej katego- 
ryi—te, które wpłynęły z pożyczek, a 
tych środków nie wystarcza nam na 
zlikwidowanie wojny, na pomoc żywno­
ściową ludności, dotkniętej klęską nie­
urodzaju i na budowę nowych kolei 
żelaznych. Świadomie pomijam w y­
datki na amortyzacyę zobowiązań kró­
tkoterminowych, gdyż sumy, pozostałe 
na rok 1907 po realizacyi tych zobo­
wiązań, wystarczają na zupełne pokry­
cie wydatków tego rodzaj u. Dla wszel­
kich wydatków nadzwyczajnych zwy­
kłe wpływy nie powinry być źródłem 
prawidłowem, ale nawet w tem nie 
widzę żadnej groźby dła naszej równo­
wag. finansowej. Rozumie się, pano­
wie, gdyby kasa państwa była tak ot>- 
ficie uposażona aochodami zwykłymi, 
że nimi można byłoby pokryć wszy­
stkie, łącznie z nadzwyczajnymi, wy­
datki, to ja z ogromnera zadowoleniem  
powitałbym taki pocieszający objaw, 
pomimo, że przedstawiciele nauki fi­
nansowej potępiliby mnie zapewne. 
Pocieszałbym się tem, że, po zaciągnię­
tych ogromnych pożyczkach, po tak 
jawnem przeciągnięciu kredytu, najle­
pszym sposobem do wzmocnienia go 
byioby nie uciekać się zńpełnie do kre­
dytu i pozwolić mu odpocząć. Ale jeśli 
nawet tego niema, nie zaczniemy po­
nuro patrzeć w przyszłość i uspokoim 
siebie tem, że w podobnych warunkaei. 
każde państwo uciekłoby się do poży­
czek i popełniłoby to w poczuciu ko­
nieczności i prawidłowości tych po­
stępków-.

Mówiąc o braku środków na pokry­
cie wydatków nadzwyczajnych, mam 
ra względzie, że wysokość tego braku 
zależeć będzie zarówno od ogólnej su­
my wydatków, jak i od rzeczywistych 
wpływów do kasy państwa.

Mówca powołuje się na słowa Tiersa, 
który powiedział, że deficytu pokryć 
nic można. Lecz jeśli państwo zmuszo­
ne jest podjąć wydatki nadzv.ryczajne, 
jak naprz. w czasie wojny, to gdyby 
uno mogło pożyczać i pokrywać zwy­
czajnymi dochodami oprócz zwyczaj­
nych wydatków jeszcze i procenty od 
pożyczek, to wtedy nie wolno byłoby 
powiedzieć, że państwo daje deficyt. 
W tym wypadku rzątf jest w sytuacyi 
każdego Dra widłowe działającego iządu, 
który powinien pokrywać wydatki zwy­
kłe zwykłymi dochodami i opłacać 
wydatki nadzwyczajne z pożyczek. Te 
zasady są stwierdzane dotychczas przez 
najwybitniejszych przedstawicieli nauki 
finansowej.

Takim jest, panowie, projekt budżetu, 
który wam podajemy do rozpatrzenia. 
Ale moja przydługa i męcząca przemo­
wa nie byłaby zupełną, gdybym tu nie 
dotyczył ogólnej oceny, którą uważani 
za konieczną i którą podpowiada su­
mienie jednostki, postawionej z woli 
najwyższej do prowadzenia tej trudnej
1 zawikłanej sprawy.

Budżet 1907 roku idzie bezpośreanio 
po budżetach trzech lat najcięższych w 
najnowszej historyi Rosyi; ale niema 
011, na szczęście, w sobie tych oraków, 
jakie siła rzeczy znalazły się w budże­
tach 1904 i 1905 r. Wstąpiliśmy pono­
wnie na drogę pokoju, daj Boże, naj­
dłuższego. Skutki zamieszek wojennych 
nie tak silnie trzymają w swych kar­
bach żelaznych gospodarkę państwową. 
Miejmy nadzieję, iż po dwóch latach 
Bóg ześle urodzaje. Wracamy do tego 
stanu, kiedy budżet staje się odpowie­
dniejszym do poziomu potrzeb państwo­
wych i nie nakładamy na rząd obo­
wiązków, które w ostatnieir trzechleciu 
polegały na wyszukiwaniu środków- dla 
pokrycia olbrzymich wydatków ze­
wnątrz Rosyi.

Wobec tego chcielibyśmy wierzyć i 
mieć nadzieję, że pozostawiliśmy za 
sobą wszystko, co ciężkie i smutne, że 
w kwestyach budżetu wracamy do nor­
malniejszych cza=ów, do sytuacyi, le­
piej gwarantującej tak konieczną dia 

azdego państwa stałość finansów.
Cnciałbym wyraz „nadzieja" zamie­

nić innem, wlewającem więcej otuchy, 
a tym jest wyraz „pewność", ale mu 
szę dodać, że dlatego Dy byia pewność, 
trzeba jednego, potrzeba, by się przer­
wały- zamieszania, jątrzące całą naszą 
ojczyznę, potrzeba, by zapanował spo­
kój, żeby każdy mógł wiedzieć, że mu
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pozwolą spokojnie pracować i że zuży­
tkuje on owoce swej pracy. Wtedy zo­
baczycie, jak prędko poprawi się za- 

-  chwiany nasz kredyt, jakprędko nasze 
finanse powrócą do należnego im sta­
nu, jako finansom wielkiego kraju, po­
siadającego niewyczerpane bogactwa i 
150 milionów pracowitej i zdolnej lu­
dności.

Wy, panowie, wezwani jesteście po 
raz pierwszy do odpowiedzialnej spra­
wy rozpatrzenia budżetu; wnieście wa­
szą cząsteczkę w wielką sprawę po­
prawy i polepszenia naszych finansów, 
przystąpiwszy razem z rządem do pro­
jektowanej skomplikowanej pracy. Zwra­
cam się do Dumy z prośbą o przekaza­
nie już teraz preliminarza budżetowego 
do rozpatrzenia komisyi budżetowej, 
wybranej przez Dumę.

Pozwolę sobie zakończyć moje wyja­
śnienie słowami nie mojemi, ale pod 
któremi podpisze się wielu wśród was: 
„Zarząd finansów kraju—powiedział bel­
gijski minister finansów—przedstawia­
jąc do izby deputowanych budżet na 
rok 1900, nie może być sprawą jakiej­
kolwiek partyi. Pole, otwarte dla walki 
politycznej, przedstawia zbyt wiele po­
wodów do nieporozumień i napaści, na­
leży więc z niego wyłączyć wszystko 
lo, co jest ogól nem dobrem wszystkich 
obywateli, dobro, którego nie można 
uszkodzić, nie narażając na wielkie 
niebezpieczeństwo kredytu państwa i 
jego rozkwitu11. (Oklaski na*prawicy).

Do tego czasu, wyciąganie takich 
wniosków byłoby, sądzę, przedwcze- 
snem i w każdym razie chciałbym, aby 
i tę stronę sprawy komisya rozpatrzyła.

(d. c. n.).

Mowa Kutlera.
W parlamentach zagranicznych z po­

wodu wniesienia przez rząd budżetu, 
otwierai się zwykle dyskusya w sprawie 
ogólnego kierunku polityki rządowej, 
ponieważ ten kierunek znajduje się w 
ścisłym związku z finansami kraju. Ze 
strony zewnętrznej budżet państwowy 
przedstawiony jest dosyć przyzwoicie. 
Dochody państwowre są usystematyzo­
wane już od roku ift9i, ale ustanowio­
na jeszcze w 1862 roku klysyfikacya 
pozostaje niezmienna i dotychczas i 
znajduje się w chaotycznem położeniu. 
Ta klasyfikacya, z góry decydująca o 
tern, co leży w kompetencyi Dumy, 
powinna być ustanowiona na zasadzie 
porządku ustawodawczego według art. 
87. Dalej w budżecie istnieje wiele 
opuszczeń, opuszczono cały wielki w i ­
dział z wielomilionowym budżetem t.j. 
wydział instytucyi cesarzowej Maryi. 
Dopełnienia "do budżetu i iinansowe 
wykazy różnych wydziałów' są niepo- 
rządne; niema porządku naw7et w w y­
kazaniu wrydatków państwowych. Nad­
zwyczaj wiele wydatków zrobiono bez 
obrad kolegialnych, na mocy Najwyż­
szego rozkazu ustnego i najpoddań­
szych raportów' ministrów, liczne po­
woływania się na dziwacznie przeplata­
jące się artykuły prawa utrudniają na­
wet formalne sprawozdanie budżetu. 
"W rezultacie, w celu doprowadzenia do 
porządku nawet ze strony zewnętrznej 
porobiono dopiero pierwsze nieśmiałe 
kroki.

Mówca przechodzi do treści budżetu 
i mówi o zwykłych wydatkach, obli­
czonych ogółem w sumie 2,174 mil. i 
podzielonych na trzy grupy. Podatki i 
wpływy z zaległości 730 mil., regalia 
757 mil., dochody gospodarcze, obroto­
we i t. d.—688 mil. Mając na wido­
ku, że w rzeczywistości między poda­
tkami, a regaliami różnice się zaciera­
ją w praktyce, ogólna część, budżetu 
dotycząca podatków, dosięga ogółem 
sumy 1,487 mil. Suma ta dzieli się na 
dwie, nadzwyczaj nierówne części, bez­
pośrednie podatki stanowią 11 proc. 
tej sumy i podatki pośrednie, pokrywa­
jące część pozostałą i będące pompą, 
wypompowującą z kieszeni biedaków 
ostatnie kopiejki. Największy dochód 
z napojów, dochodzący do 708 milio­
nów, dostarczany jest przez klasy bie­
daków, płacących 8uo mil. To jest 
prawie 3-cia część budżetu i zarazem 
najsłabsza część składowra jego. Z pun­
ktu widzenia ekonomicznego i moral­
nego należy życzjć jak najyyiększego 
zmniejszenia konsumcyi wródki.

Z punktu widzenia finansowego takie 
zmniejszenie równa się krachowi kasy 
państwowej. Wysokie opłaty ceine, 
broniąc przemysłu ojczystego przed 
konkurencyą zagraniczną, podtrzymują 
ceny wysokie towarów, znajdujących 
zbyt wśród ludu i nie pobudzają do 
ulepszenia fabryk i zakładów przemy­
słowych. Akcyzę od tytoniu, nafty i 
zapałek pokrywa również lud. Dla klas 
ubogich obowiązek płacenia podatków 
od przedmiotów niezbędnego użytku 
równa się obowiązkowi użytkowania 
tych przedmiotów raniej, niż wymagają 
tego normalne warunki życia ludzkie­
go. Ze sprawozdania mówcy okazuje 
się, że klasy zamożne płacą podatków 
i ceł na sumę około 350 mil. rubli, 
pozostałe zaś 1,500 milionów opłaca 
przeważnie ludność uboga. Brzemię 
podatkowe wyraziło się w ogromnych 
zaległościach przy spłacaniu opłat wy- 
kupowych. Dosyć będzie skonstatować, 
że ludność, żyjąca prawie wyłącznie 
zx gospodarstwa wiejskiego, otrzymuje 
zen mniej, niż potrzebuje do przeżycia, 
aby się zgodzić, że czas jest zatrzymać 
się i czas zmienić istniejącą politykę 
finansową. Natychmiastowe przejrzę 
nie dokładne tej polityki i całego sy 
stemu podatkowego jest w danej chwili 
niemożliwe, przepisy bowiem finanso 
we, choćby i były złe, zapuściły głębo 
kie korzenie w narodzie. Skasować 
istniejące podatki jest łatwo, ale stwo 
rzyć nowe, lepsze jest ogromnie trudno 
W obecnych warunkach ani jedno pań 
stwo nie może się obejść bez pośre 
dniego opodatkowania. Podatek docho 
dowy Digdzie nie ma wielkiego zna 
czenia państwowego, a u nas, według 
obliczeń rządu, daje on zaledwie 400 
milionów t. j. drobną część tego, co 
otrzymuje się z opodatkowania pośre 
dniego, a jednakże, w imię sprawiedli 
wości, podatek dochodowy powinien 
był być wprowadzony. Dalsze zwięk 
szanie podatków pośrednich jest nie 
hiożliwe. Przyznaję, że państwo nie

może istnieć bez pośredniego opodatko­
wania szerokich warstw ludności, na­
leży uznać, że i wydatki państwowe 
powinny być robione na rzecz szero­
kich warstw ludności.

Wydatki budżetowe dzielą się na 4 
kategorye: 713 milionów wynoszą ope- 
racye rządowe, 451 mil. zarząd cywil­
ny," 175 mil. zewnętrzne obroty państwa 
i 381 mil. rb.—spłaty długów państwo­
wych; pozostałe wydatki pochłaniają 
mniej, niż 8% budżetu wydatkowego.

Wydatki przy sprzedaży trunków się­
gają 217 milionów, dochód wynosi 673 
milionów; ogromny ten zysk zależny 
jest od nadzwyczaj wysokiej ceny 
wódki. Cena 5 rb. 60 kop., istniejąca 
do czasu wprowadzenia monopolu, pod­
niosła się obecnie do 8 rb. W sprze­
daży rządowej panuje samowola; w za­
rządzie finansowym z jednej strony 
jest najzupełniej bezwstydny stosunek 
do własności rządowej przy dostarcza- 
spirytusu, z drugiej zaś poważna taka 
operacya, jak rządowa sprzedaż spiry­
tusu nie mogła być wprowadzoną bez 
)łędów. Zaprzeczam tylko, jakoby mo­

nopol był, pod względem gospodarczym, 
świetną operacyą.

W wynikach finansowych gospodar­
ki kolejowej daje się zauważyć ciągłe 
wzrastanie wydatków i brak ustosun­
kowania pomiędzy wydatkami a do­
chodami.

Z punktu widzenia interesów krajo­
wych, stan spraw kolejowych nie jest 
zadawalniający. Ogromne sumy są 
wydawane na budowę kolei wojenno- 
strategicznych, niezbędne zaś dla na­
rodu linie są bez parowozów i bez wra- 
gonów, zarzucone są zaległymi towa­
rami. Wiele linii pracuje dobrze tylko 
w jednym kierunku.

Przechodząc do wydatków admini- 
stracyi cywilnej, mówca zwraca uwagę, 
że jeśli się przejrzy wszystkie etaty 

usunie zbyteczne tak zw. dodatki do 
pensyi, to się otrzyma sumy niewielkie 
w ogólnym budżecie, choć jest bardzo 
dużo urzędników, obarczonych pracą, 
źle bardzo wynagradzaną, ale którzy 
nikomu nie są potrzebni, np. naczelnik 
głównego zarządu prasowego i jego 
najbliżsi współpracownicy otrzymali 
mdwyżkę, i to wczasie kiedy organ 
wydziału cenzury stał się niepotrzeb­
nym.

Naczelnicy ziemscy kosztują więcej, 
niż 9 milionów rubli, ale ich opieka 
nad włościanami nie przynosi nic, 
oprócz szkody. W ogólnym wyniku 
rozpatrzenie budżetu nie zabezpiecza 
od zbytecznych wydatków na zarząd 
cywilny. Koniecznem jest zreformowa­
nie uprzednie wszystkich wydziałów 
od góry do dołu, wtedy tylko będzie 
oczyszczony grunt.

Skarb poniósł ogromne wydatki na 
wojnę japońską, ale te wydatki nie da- 
y 'nam nic, oprócz pogromu, wstydu 
' poniżenia. Niema pewności, że w y­

datki bieżące gwarantuią bezpieczeń­
stwo państwowe. Dopóki zarząd wo- 
enny jest w obecnym stanie, Duma 
wstąpi patryotycznie i racjonalnie, 
wddawszy surowej krytyce kredyty 
wydziałów: wojennego i marynarki,
rozostawiając tylko konieczne 
datki.

Puryszkieieicz przerywa mówcy.
Prezydent prosi, aby nie robić uwag.
Puryszkiew icz  oznajmia, że dusza 

ego nie może znosić niektórych prze­
mówień.

K utler  mówi w dalszym ciągu. Cał­
kowita suma wydatków na spłaty diu­
ków państwowych dochodzi do 381 
milionów, jest ona większa, niż u in­
nych państw (we Francyi 350 milionów, 
w Anglii tylko 255 milionów), jednakże 
stosunek pomiędzy wydatkami na 
spłatę długów i ogółem wydatków pań­
stwowych Rosyi jest nie wielki, wyno­
si zaledwie 17 kiedy we Francyi 

Włoszech dochodzi do 30ft. Kutler 
gotów zgodzić się z ministrem finan­
sów i przyznać, że kredyt państwowy 
nie jest jeszcze wyczerpany, ani poder- 
wany.

Puryszkiew icz  dodaje: „Pomimo wszel­
kich starań z aszej strony “.

Kutler mówi w dalszym ciągu i do­
daje dwa zastrzeżenia: Po pierwsze 
trzeba wiedzieć, gdzie idą pożyczone 
pieniądze. Na cele żywnościowe my 
możemy i powinniśmy znaleźć pienią­
dze, ale na prowadzenie wojny i awan­
turniczą politykę wewnętrzną nie ma­
my pieniędzy. Po drugie kredyt pań­
stwa podniesie się bezwątpienia, gdy 
życie wejdzie na normalne tory, gdy 
się zreformuje ustrój polityczny i zo­
staną ustanowione racyonalne stosun­
ki pomiędzy władzą a narodową re­
prezentacją. (Oklaski w centrum). 
Tylko port tym warunkiem przedstawi­
cielstwo narodowe będzie w możności 
przyjąć na siebie odpowiedzialność co 
do rezultatów gospodarstwa narodowe­
go. (Oklaski). Wynik z tego jest ta­
ki, że nasz budżet jest przyrządem do 
wyciągania pieniędzy z chudej kiesze­
ni biedaka, do innych pełniejszych i 
dobrze napchanych kieszeni

W zakończeniu Kutler znajduje, że 
różnice w budżecie i\a! r. 1907 są nie- 
sprzjjąjące, wskazując na niektóre nie­
produkcyjne według jego zdania wy­
datki, jak np. asygnowame 6,500,000 
na policyę i 2 mil. na różne sub- 
sydya, podkreślając zwiększenie wyda­
tków produkcyjnych, jak np. 4 mil., a- 
sjTgnowaue na komisyę do spraw, u- 
rządzenia rolnego, tworząc warunki u- 
niemożliwiające rozstrzygnięcie kwestyi 
agrarnej w pożądanem dla narodu kie­
runku; 6 mil. na przesiedlenie.

Ostatnie asygnaty wyrażają, zda­
niem jego. dążenie do skierowania prą 
dów ludowych do oddalonych ziemi 
Syberyi.

W budżecie ministerstwa oświaty z 
5 mil. 500 tysięcy, asygnowanych na 
oświatę ludową, tylko 90,000 rb. otrzy  ̂
mało inne przeznaczenie.

W uzasadniającej notatce ministra 
finansów jest powiedziane, że budżet z 
1906 r. zamknięty został nadwyżka 60 
mil. rb., ale, jeśli usunąć z budżetu 
emisyę w 1906 r. krótkoterminowych 
zobowiązań na 53 mil. rb., które mia­
ły być pokryte z dochodów w 1967 r., 
oraz dochód monopolowy i kolejowy 
w sumie 32 mil. rb., to okaże się, /'e

jest nie przewyżka, a deficyt 25 mil. 
rb. Według mformncyi pism wydatek 
32 mil. rb.,’ połączony z wypuszcze­
niem zobowiązań krótkoterminowych, 
poniósł Bank państwa, a nie kasa pań­
stwowa. Czy niema w tem poważne­
go niebezpieczeństwa dla naszego sy ­
stemu monetarnego? Mamy przed so­
bą trudne i niewdzięczne zadanie. Bra­
wa nasze są ograniczone, będziemy się 
domagali ich rozszerzenia.

My nie możemy pominąć tych w y­
datków; są one, zdaniem naszem, nie­
prawidłowe; choćby prawo nie pozwa­
lało nam na ich zatwierdzanie, poru­
szymy szereg spraw o nieprawidłowo­
ści praw finansowych; poddamy kryty­
ce część budżetu. Od rezultatu naszej 
pracy zaieży rozstrzygnięcie kwestyi, 
czy w Rosyi istnieje przedstawiciel­
stwo narodowe. ( W  centrum i na le­
wicy oklaski).

O godz. 1 m. 30 została ogłoszoną 
przerwa. O godz. 2 m. JO posiedzenie 
wznowiono.

P uryszkiew icz oświadcza, że zapisy­
wanie się mówców odbywa się, na 
szl.odę prawicy, w mieszkaniu Dołgo- 
rukowa, gdy tymczasem powinno się 
odbywać'- w Diunie. W sali zapano- 
wuje ruch, ożywienie, rozlega się sy­
kanie.

Prezydent uważa, że oświadczenie 
jest i nie na czasie i nie na miej­
scu.

Na wniosek Tieslenki, Duma posta­
nawia na godzinę przed końcem o- 
brad przerwać dyslcusyę nad budżetem 
i rozpatrzeć sprawę utworzenia komi­
syi do omówienia 15 wniesionych przez 
rząd projektów prawa.

Dołgorukow oświadcza, że nikt u 
niego się nie zapisywał. ( W  centrum 
oklaski).

Zabiera głos ponownie minister skar­
bu Kokowccw. Odpowiada on szczegó­
łowo na zarzuty, czynione przez Kutlera 
preliminarzowi budżetowemu i mówi 
kompetencyi Dumy co do rozpatrywa­
nia niektórych pozycyi preliminarza. 
(Mowę jego podamy w innem miejscu.

ma zupełnie skrępowane ręce przez 
przepisy obowiązujące z dnia 8 marca 
1906 roku, na mocy których wszy­
stkie wydatki budżetowe są dla Dumy 
już przesądzone jako oparte na pra­
wach i przepisach, obowiązujących Du­
mę, aż do czasu, kiedy zostaną one 
zniesione w drodze prawodawczej, cho­
ciaż natomiast kwestya pozostawienia 
Dumie inieyatywy w sprawach budże­
tu powstaje o ile mowa jest o powię­
kszeniu, a nie uszczupleniu wydatków. 
W nnieniu partyi demokratów konsty­
tucyjnych mówca oświadcza, że w sto­
sunku do preliminarza Dudżetowego 
na rok 1907 nie wejdą oni na tory 
bezcelowych demonstracji budżetowych. 
Uświadamiając sobie doskonale, że 
budżet jest środkiem w walce polity­
cznej, demokraci konstytucyjni odróżnia­
ją tę walkę od wypadkowej, bezcelo­
wej demonstracyi * budżetowej; walka 
polityczna jest dla nich ściśle związa­
ną z pozytywną twórczością państwo­
wą. Nam lekkomyślnie zarzucają, że 
my rzekomo prowadzimy oblężenie 
władzy państwowej; oblegamy my nie 
władzę państwową, lecz stary porządek 
na korzyść kaletj ludowej i gospodar­
ki państwowej.

Szczerbina , przytoczywszy dane hi­
storyczne o uformowaniu budżetu, po­
wtarza w zarysach ogólnych twierdze­
nia Kutlera i podaje w imieniu socya- 
listów ludowych projekt prawa o zmia­
nie istniejących przepisów o porządku 
rozpatrywania preliminarza budżetoa 
wego.

Zajcew, w mowie swej, często prze­
rywanej przez okrzyki prawicy, ostro 
krytykuje rząd i oświadcza, że Duma 
powinna przecząco się odnieść do 
opracowanego przez rząd preliminarza 
budżetowego i ułożyć nowy budżet, za­
stosowany do potrzeb i życzenia ludu.

O g. 5-ej prezydent zamknął dysku­
syę nad budżetem. Teslenko w celu 
oszczędzenia energii i czasu proponuje 
obrać odpowiednio do działalności Du­
my w zakresie skarbowości, unormowa- 

stosunków agrarno-społecznych,

Mowa Stołypina.
„Panowie! nie będę długo nadużywał 

waszej uwagi. Wchodzę na mównicę 
jako minister spraw wewnętrznych w 
celu nieznacznego sprostowania mowy 
członka Dumy Mikołaja Mikołajewicza 
Kutlera. Przemówienia jego słuchałem  
z wytężoną uwagą i to, "co powiem, bę­
dzie wynikiem uważnego wysłuchania 
mowy Kutlera. Ja myślę, że roztrzą­
sanie budżetu w Dumie jest jednem  
z zasadniczych jej praw, wynikiem je­
go winno być oświetlenie takich za­
ciemnionych stron budżetu, których 
wyjaśnienia oczekują od Dumy Mnie­
małem, że mowa Kutlera będzie pro­
mieniem światła również dlatego, że 
dla niego niema tajemnic w sferze 
biurokratyzmu, którego sługą był on 
tak długo. Słuchając jego mowy, zwró­
ciłem uwagę na jeden zarzut, miano­
wicie: w tym czasie, mówił kutler, 
kiedy Najjaśniejszy Pan w manifeście 
swoim obdarzył nas zupełną swobodą 
słowa i prasy, ministerstwo spraw we- 

wy- f wnętrznych zwiększyło pensyę naczel­
nika głównego Zarządu spraw praso­
wych i jego pomocnika. Wydaje mi 
się, że nie jestem w błędzie, że to 
było powiedziane w ten właśnie 
sposób (głosy: tak, tak). Winienem 
zaznaczyć, że uwaga ta wywołała ze 
strony Dumj' oklaski i , śmiech.
Nic nie mam przeciwko temu. Śmiech— 
to znakomity oręż i bicz, szczególniej 
dla rządu, i myślę, że można się śmiać 
z ludzi, lub instytucyi, jeżeli znajdą 
się one w śmiesznej sytuacyi. Czy w 
danym wypadku sytuacya taką była? 
Byłaby niewątpliwie,gdyby uwaga człon­
ka Dumy Kutlera opierałaby się na fa­
ktach rzeczywistych; ten warunek szcze­
gólniej jest niezbędny w poważnej mo­
wie, opartej na uprzedniem zaznajo­
mieniu sie ze sprawą, obliczonej na 
wrażenie, które osłabić nie zawsze mo­
żna bez odpowiednich dokumentów. 
W ciągu półgodzinnej przerwy trudno 
było sprawdzić prawdziwość przemó 
wienia, zrobiłem to jednak i mogę o- 
becnie powiedzieć, iż twierdzenia Ku­
tlera nie odpowiadają rzeczywistości. 
Innego wyrażenia nie mogę tu zasto­
sować. Ani naczelnik głównego za­
rządu spraw prasowych, ani ktokol­
wiek z urzędników żadnej podwyżk: 
nie otrzymywali. (Oklaski na prawi­
cy). Dowiodę tego za pomocą doku­
mentów: Etat głównego zarządu spraw 
prasowych istnieje oa roku 1862. By­
ły naczelnik głównego zarządu, na 
rozkaz Najwyższy zamiast podwyżki 
3,000 rb. (to swojej pensyi, otrzymał 
d. 8 sierpnia 1902 r. 3,000 rubli na o- 
płacanie mieszkania. Pieniądze te by­
ły wyasygnowane z sum „Prawitiel- 
stwiennano W iestnika“ i wydawać ich 
nie zaniechano i obecnemu naczelnikowi 
głównego zarządu. Od 1 kwietnia 1905 
r., to znaczy przed manifestem 17 pa­
ździernika urząd pomocnika głównego 
naczelnika nie istnieje, nie było więc 
komu dawać podwyżki (oklaski na 
prawicy). Inni urzędnicy są opłacani 
według etatu 1862 roku, ponieważ je­
dnak etat ten jest niewielki, otrzymy­
wali oni nadwyżki z sum „Prawit 
Wiestnnca" w ilości 150,000 rb. rocznie. 
Było tak w roku 1902, 1903 i 1904 . 
Ponieważ jednak sumy „Prawit. Wie- 
stmka" zostały użyte na inny cel, więc 
powyższe J50 ,ooo zostały wpisane do 
ogólnego preliminarza budżetu pań­
stwowego. Dokonała tego rada mini­
strów, prezesem której nie byłem, ale 
członkiem, której był Kutler (śmiech 
na prawicy) Wymierzono tu powie­
rzonemu mi wydziałowi silne i śmiałe 
uderzenie, ale zaprawdę raz ten dosię­
gną! dyszla, a nie trafił w kouia. (w 
sali ruch, na prawicy oklaski).

Strnioe, wypowiedziawszy swe zado­
wolenie z powodu oświadczenia mini­
stra skarbu, że klasyfikacya pozycyi 
rozchodowych jest czynnością admini­
stracyjną, niekrępującą Dumę, dowo­
dzi, że prawa budżetowe Dumy zostały 
pogwałcone przez zbyt późne jej zwo­
łanie i przechodząc do charakterystyki 
praw Dumy w kwestyi budżetu, 0 - 
świadcza. że przy omawianiu prelimi­
narzy rozchodowych budżetu Duma

ma
politycznym, praw obywatelskich oraz 
sprawiedliwości, trzy komisye, które 
opracują i odpowiednio oświetlą wnie 
sione do Dumy projekty praw. Mi- 
chauidze i A leksinskij w imieniu par­
tyi socyal demokratycznej domagają 
się rozpatrzenia przed oddaniem do 
komisyi projektów prawa; o nietykal­
ności osobistej, o odpowiedzialności u 
rzędników, o zniesieniu ograniczeń wy­
znaniowych. B o b rim k ij  wita wniosek 
Teslenki, jako przybliżający pracę pra­
wodawczą Dumy. M ichał Stachowicz 
proponuje obrać po 33 członków do 
każdej komisyi. P uryszkiew icz  oświad­
cza, że wniosek soc.-demokratów do­
wodzi, że zapatrują się oni na Dumę 
jako na audytoryum do rewolucyonizo- 
wania mas ludowych. Teslenko popie­
ra swój wniosek.

Wniosek Teslenki przyjęto Wnio­
sek soc.-demokratów odrzucono. Ogło­
szona została wniesiona przez prawicę 
interpelacya ministerstwa oświaty i 
przekazano ją komisyi interpelacyjnej.

Posiedzenie zamknięto o g. 5 min. 
4 8 .  Następne posiedzenie rozpocznie 
się d. 23 marca o g. 11 zrana.

Odpowiedź Kokowcewa Kuthrowi.

Proszę Dumę o skupienie na 
pewien czas uwagi, żebym mógł 
dać niektóre wyjaśnienia na te repliki, 
które wypowiedział członek partyi wol­
ności ludu, p. Kutler. Proszę pozwo 
lić mi to uczynić natychmiast, ponie­
waż w końcu swej przemowy deputo­
wany Kutler zaznaczył, iż wnet za nim 
w sprawie tej, a raczej w pewnej czę­
ści tej sprawy wypowie swe zdanie in­
ny członek partyi „Wolności ludu", po­
seł Struwe. Kutler rozpatrzył budżet, 
zrobił tak szczegółowy przegląd jego, 
że jak mi się zdaje, w celach wyja­
śnienia sprawy, a poniekąd i dla za 
oszczędzenia czasu, będzie me bez ko 
korzyści, jeżeli pozwolę sobie natych­
miast wyjaśnić te repliki, które jak mi 
się zdaje ’ wypływają z nieprawidłowe­
go pojmowania pewnych ustępów.

Ja starałem się możliwie uważnie 
wysłuchać wszystkie zarzuty i bardzo 
być może nie uogólniłem sobie wszyst­
kiego lub cokolwiek błędnie wytłóma- 
czyłero sobie.

Mimo to wypowiem swe uwagi w 
tym porządku, w jakim były wypo­
wiedziane uwagi przez deputowanego 
Kutlera. Uwagi te tyczyły się jak 
szczegółów, tak i całości, co też upo­
ważnia mię poruszyć szczegóły i całość 
w tym porządku, jak wysłuchałem to.

Kutler zaczął swój wykład od pobła­
żliwego oświadczenia, że budżet pań- 
stwowj w stósunku do dochodów wy­
rażony jest dość przyzwoicie. Ja nie 
mogę nie zauważyć, że i ta pobłażliwa 
aprobata jest już cenną dla rządu, któ­
ry nie jest przyzwyczajony nawet do 
takich drobnych pochwał.

Ale dalej było powiedziane, że jeżeli 
u nas egzystuje porządek wr klasyfika­
c ji dochodów państwowych, to braku­
je go w klasyfikacyi rozchodów. Ku­
tler uważa na mocy art. 87 czy też na 
mocy innego artykułu praw została od 
dana do zatwierdzenia Dumy klasyfi 
kacya rozchodów budżetu, i zakończył, 
jeżeli, prawidłowo zrozumiałem, 0 - 
świadczeniem, że Duma ma prawo 
przepatrzeć całą klasyfikacyę i popra­
wić w niej całą niedokładność, na któ­
rą już wskazano, ponieważ i tu, obok 
dość przyzwoitej klasyfikacyi widocznie 
zdąrzają się wcale zasadnicze defekty.

Spieszę wyjaśnić, z mego punktu 
widzenia przynajmniej, dość znaczne 
nieporozumienie. Podział rozchodów 
nie był nigdy i nie jest przez władzę 
najwjższą zatwierdzony, został jedynie 
wniesiony jako decyzya o charakterze 
administracyjnym, jaki zawsze nosiły 
klasyfikacyę działu rozchodów oudżetu 
państwowego. Następnie Kutler, wsku­
tek nabytego przezeń doświadczenia, 
szczególnie w dziedzinie administra­
cyjnej i dzięki wieloletniemu uczestni­
ctwu w układaniu budżetu, wie, że 
właśnie klasyfikcya rozchodÓM' pań­
stwowych nigay nie była zatwierdza­
ną w drodze prawodawczej i w przy­
szłości przez Dumę zatwierdzaną być 
nie powinna, gdyż jest ona zbyt ru­

chomą, zbyt uzależnioną od tych lub 
owych zmian w gospodarce państwo­
wej. Ruchomość ta nosi cechy, z któ­
remi nie można nie liczyć się. Ma się 
samo przez się rozumieć, że jeżeli w 
trakcie rozważań komisyi budżetowej 
dokonane będą rzeczowe wskazówki,
0 pożądanych, w celu bardziej jasnego
1 systematycznego podziału wydatków, 
tych lub owych zmian w klasyf ikacyi 
ich, to wskazówki te zostaną uwzglę­
dnione.

Przechodząc dalej do omawiania isto­
ty budżetu, Kutler powiedział, że upa­
truje olbrzymią lukę w tem, że opu­
szczony został cały wydział Cesarzowej 
Maryi. Jeżeli używamy wyrazu „opu­
szczony", winniśmy używać go w gra- 
matjcznem jego znaczeniu. Opuścić, 
znaczy nie umieścić tego, co powinno 
być umieszczonem. Inaczej mówiąc, 
nie wliczono dochodów i wydatków 
pomienionego wydziału. Ja konsta­
tuję, że wydział ten nie został opu­
szczony, gdyż budżet państwowy od 
roku 1862 obejmował i obejmuje do 
do dnia dzisiejszego wpływy i wydatki, 
stanowiące w.asnośc kasy państwa.

Zaś wydział Cesarzowej "Maryi, któ­
rego źródłem docnodów jest własna 
organizacya, wytworzona przez historyę, 
nigdy nie był włączony do budżetu 
państwowego. 1 jeśli lo jest luką, to 
trzeba ją jeszcze wypełnić w drodze 
prawodawczej, przytoczywszy podstawy, 
na zasadzie których uważać należy, że 
zasoby te są zasobami kasy państwa 
i jako takowe podlegają włączeniu do 
budżetu państwowego. Dotychczas tak 
nie było. A więc mówić o luce nie 
mamy co. Ani jednem słowem  
słowem nie poruszam istoty sprawy, 
nie wchodzę również w to, czy prawi- 
dłowein jest to, że żaden urzędnik 
kontroli nie może wejść do tego wy­
działu, który rozporządza swoim włas­
nym apaaatem kontroli i czy, jak to 
było powiedzianem w przypuszczeniu, 
porządki w tym wydziale są takie, że 
się światła boją.

Ja sam do wydziału tego nie należę i 
ograniczę się jedynie do oświadczenia, 
że ani luki, ani obawiania się światła 
tu niema; jest tylko kwestya ułożenia 
budżetu w tych granicach, w jakich 
on był dotychczas układanym i w ja­
kich układanym będzie nadal, do cza­
su, kiedy zmienione będą odpowiednie 
przepisy prawne.

Następnie przechodząc dalej do roz­
patrzenia szczegółów, podkreślę wypo­
wiedzianą tu, a odnoszącą się do sa­
mego preliminarza budżetowego, wnie­
sionego pod obrady Dumy uwegę: 
Wszystko jest ostatecznie złem, wszy­
stko na nic się nie zdałc, praw bez 
liku, niektóre wydatki oparte są 
na prawach, jeśli tak można powie­
dzieć, nieprawnych, niektóre oparte są 
na słownych rozporządzeniach najwyż­
szych, wskutek najpoddańszych przed­
stawień ministrów, a następnie są pra­
wa z odnośnikami i cytatami /. lat 
czterdziestych.

Odpowiem na część pierwszą: czy 
rzeczywiście wydatki uzasadnione są 
prawami nieprawuemi? Jest tc, mnie się 
zdaje, kwestya taka, w której trzeba 
się rozejrzeć. \  kiedy komisya budże­
towa wszystko to rozpatrzy, kiedy 0 - 
mówi szczegółowo wszystkie po kolei 
podstawy, uzasadniające włączone do 
preliminarza budżetowego rozchody i 
jeśli się w rzeczywistości okaże, że 
wydatki wielu milionów', może dzie­
siątków milionów, a nawet może setek 
milionów rubli uzasadnione są słowne 
mi rozporządzeniami Najwyższemi, na 
skutek przedstawień najpoddańszych — 
to wtedy my rzeczywiście będziemy 
mieli prawo powiedzieć, że preliminarz 
jest do niczego, że jest on oparty na 
takich podstawach, które nie mają pod 
sobą trw7ałego gruntu.

w uniformie pisarzu wojskowego, oka­
zał się on studentem.

Grupa radnych (39 osób) wniosła do 
dumy miejskiej wniosek podania adre­
su Stołypinowi, jako dowód wdzięczno­
ści za jego mowę z dn. 6 marca.

T eheran, 21 marca. — Jak tylko do­
szło do wiadomości, że w Sobzewarie 
zabity został poddanj' rosyjski, wyru­
szył tam z 25 kozakami Hirs sekretarz 
generalnego konsulatu rosyjskiego. 
przvbywszy do Sobzewarie, Hirs obje­
chał miasto i przekonał się, że kanto­
ry i magazyny należące do Rosyan nie 
ucierpiały; wewnętrzny porządek w So­
bzewarie nie był zakłócony ponownie. 
Ambasador rosyjski w Teheranie za­
żądał od Persyi ukarania winowajców, 
przedsięwzięcia środków w celu zape­
wnienia bezpieczeństwa poddanym ro­
syjskim i wynagrodzenia osób, które 
ucierpiałj'.

ECHA ZE ŚWIATA.

Pismo bandytów 
paryskich.

Rada państwa.
Petersburg, 21 marca.—Na porządku 

dziennym posiedzenia dzisiejszego Ra­
dy państwa było wysłuchanie sprawo­
zdań komisy; składu osobistego Go­
rętszą wymianę zdań wywołała sprawa 
mandatu p. Kudriawyja obranego przez 
ziemstwo wrołogodzkie. Dyskusya spro­
wadzała się do takiego, lub iunego poj­
mowania prawa. Na mowę ministra 
sprawiedliwości, który popierał wnio­
sek komisyi o usunięciu Kudriawyja 
od udziału w posiedzeniach Rady, od­
powiadał obszernie p. Korwin-Milew- 
ski. W niosek jego jednak upadł wię­
kszością 116 gł., przeciw 31. Usunię­
cie Kudriawyja przyjęto większością 
125 gł. przeciw 25.

(Z powodu otrzymania telegramu o 
zbyt spóźnionej porze, szczegółowe spra­
wozdanie z posiedzenia podamy ju­
tro).

Do wielkiej liczby 
dzienników paryskich 
przyłączyło sic je ­
szcze jedno, noszące 

tytuł „Le Journal des Apachds", jako 
organ paryskich bandytów (rabusiów i 
złodziei), zwanych „apaszami". Dzien­
nik ten jest pisany i przechodzi z ręki 
do ręki. Interesujące jest sprawozda 
nie o modnych strojach, g lz ie  między 
innemi dowiadujemy się, że kołnierzy­
ki i mankiety są jeszcze przez małą 
ilość panów złodziei używane, ale za 
to buciki z gumowemi podeszwami, w 
których można stąpać bez szelestu, co­
raz bardziej zyskują uznanie. — W 
dziale „Z życia towarzyskiego- znaj­
dują się notatki, że wielu znanych 
bandytów wyjechało do Ulairtaui, 
Fresnes, Biribi, Guynay. Miejsca te 
znane są jrko więzienia, albo kolonia 
dla złodziei i rabusiów. — Nagrodę 
wyznaczono za rozwiązanie następują­
cego zadania: „Wyliczyć dziesięciu
największych apaszów tego stulecia".

Rzym, prócz słynnjrch 
Koty w Rzymie, zabytków archeologi­

cznych, ma jeszcze 
jedną osobliwość, o której niewielu 
wie, a są nią koty. Gdzie się ruszyć, 
wszędzie ma się przed oczami te miłe, 
drapieżne zwierzątka. Jak na całym 
świecie wszystko dzieli się na klasy, 
tak i kotj rzymskie są na nie podzie­
lone. Prolctaryat stanowią koty, za­
mieszkałe w ruinach. O tych nie wie 
nikt, czem się żywią. Dość, że wśród 
ponurych katakumb, wśród najstar- 
szycł zabytków starożytnego Rzymu,
snują się jak duchy całe gromady wy­
chudłych kotów. Koty z ruin są 
względnie oswojone, nie uciekają, lecz 
nie dadzą się głaskać.

Wyższą klasę stanowią koty kościel­
ne. Niema kościoła w Rzymie, który­
by nie miał swoich kotów. Wyjątek 
stanowi bazyiika św. Piotra. Często 
podczas mszy św. można widzieć kota 
przechadzającego się po gładkich 
gzymsach marmurowych. W szyscj. je  . 
lubią, głaszczą, pieszczą, tak, W  Koty
nie mogą się skarżyć na oziębłość po­
bożnych. Ludność tak się do nich 
przyzwyczaiła, żc sobie nie może 
wyobrazić kościoła oez kotów.

Arystokracyę stanowią koty restau­
racyjne. Wylegują się na stołach i 
oczekują na strawę, podawaną im na 
talerzach przez gości. Każdy z kotów 
ma swoje imię, swój stół i koło niego 
stałą kwaterę. Gdzie śpią, o tem one 
same wiedzą, dość, że zjawiają się re­
gularnie w porze obiadowej i wieczor­
nej, posilają się i przepadają, niewiado­
mo gdzie.

Jedna z kawiarń na t. zw. „cor­
so" jest siedzibą najoryginalniejszych 
egzemplarzy kotów. Każdego ania o 
godzinie 1 i pół popołudniu widać cie­
nie przesuwające się poza szybą mato­
wą. Są to k o  y, idąće na posiłek. Są 
one tak punktualne, że według nich 
wszyscy regulują zegarki. Wielu cu­
dzoziemców zwiedza tę kawiarnię, aże­
by zobaczyć ową osobliwość.

Giełda petersburska.

Petersburg, 21 marca. — Wiadomość 
podana przez gazety, że jest projektu 
wane ogłosić stan wojenny w miejsco­
wości przylegającej dó rosyjsko-rumuń- 
skiej granicy i skoncentrować tam 
wojska, jest bezpodstawną.

Stosownie do raportu naczelnika a- 
kademii wuienno-medycznej, min.ster 
wojny rozkazał przeprowadzić ścisłe 
badanie okoliczności, towarzyszących 
pobiciu w czasie wykładów prof. Poro- 
szina przez studentów pierwszego kur­
su i grupę studentów, które miało 
miejsce dn. 18 marca w audytoryum, 
i wprowadzeniu do gmachu akademii 
kozaków przez oficera Kiembowskiego, 
bez zezwolenia naczelnika akademii. 
Śledztwo w tej sprawie polecono prze­
prowadzić generał-majorowi Borodkino* 
wi. Wykłady na pierwszym kursie 
przerwano do nowego rozporządze­
nia.

Przy ul. Mohylowskiej do mieszka­
nia Karoliny Frank, wtargnęło 4-cb 
zbrojnych napastników i podając się 
za członków ochrony żądań pieniędzy. 
Wypadkowo wszedł w tym czasie stróż 
i zmusił ich do odwrotu. W czasie 
pościgu przez ulice złoczyńcy strzeiali, 
ranili stróża, dwóch stójkowych, prze­
chodzącego robotnika, drugiego stróża 
i umknęli. Zrabowano 2,000  rb. w pa­
pierach procentowych i 1,500 rubli w 
w gotówce. Na mocy podejrzenia za­
trzymano na ulicy młodego człowieka

21 marca 1907 r.
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Usposobienie w ogóle mało ruchliwe; z fun­
duszami państwowymi i papierami bez zmian; 
z papierami hipotecznymi i premiówkami słabsze.

NADESŁANE

W ambulatoryum p rzy  .ecznicy „chirurgiczne 
T  u u e iityc zn e  (Bulw ar Bibikowskl N r 4, telef. 
1394) od 8— 3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne— d rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoflinau, Knotoe, Nnwaczek, P ieńkow ski, 
Ruszczyc, Sochacki, Eeszyński i Januszkiew icz.

Ch. c h iru rg — d-rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow ­
ski, Łążyński i S tar'iław ski.

Ch. d zie c in — d-rzy: Karnicki, N ow iński, Obni- 
ski.

Ch. nerwowe— d-rzy: K ozincew, Szumkow, T u­
liszkowska i W ellcr.

Ch. kobiece — d-rzv: Chomiakowa i P ie tk ie ­
wicz.

u*s. oczu — d-rzy; M. r.ozlow ski, Rum szcwicz, 
bokoiowski 1 Leontowicz.

Ch. sk ó ry I wener. — d-rzy: W aryński, Ko- 
w alm ski i lt»jze.

Ch. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
AV pracowni leczn icy dr A . M odrzewski wy­

konywa rozbiory chemiczno-miKroskopowe (aua- 
lizy).
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Ostatnie wiadomości.
Wrzenie na Bukowinie. Z Czerniowiec 

donoszą, że w wielu gminach powiatu 
Radowce-Gorahumoza, daje się zauwa­
żyć wrzenie na tle agrarnem, tak jak 
w Rumunii. Władze zarządziły potrze­
bne środki ostrożności.

Uczczenie pamięci dr Mauchamps. Z 
Paryża telegrafują, żc minister spraw 
zagranicznych, Pichon, ma złożyć na 
grobie zamordowanego dr Mauchamps 
krzyż legii honorowej.

Aresztowanie Keremekczewa. Z Sofii 
nadchodzi wiadomość, że aresztowano 
tam dymisyonowanego zastępcę proku­
ratora Keremekczewa, któremu przypi­
sują autorstwo artykułu przeciwko ks. 
Ferdynandowi w „Bałkańskiej Trybu­
nie". Keremekczew przyznał się, że on 
napisał ten artykuł, mówiąc, że chciał 
za pomocą niego wybić się i uzyskać 
wysokie polityczne stanowisko.

Pożyczka sułtana. Z Tangeru dono­
szą, że sułtan zawarł z pewną angiel­
ską firmą umowę o osobistą -pożyczkę 
w kwocie 5 0 , 0 0 0  funtów szterlingów.

Spotkanie ministra Tittoniego z ks. 
Biilowem. Minister Tittoni przybył do 
Rapollo d. ■ łu. marca. Na dworcu powi­
tali go: senator Blaserna, posłowie Oir- 
meni i Cavagnari i sekretarz ks. Bó­
lowa p. Bolo w. Licznie zgromadzona 
publiczność przyjęła owacyjnie przyby­
wającego ministra. O g. o wieczorem 
Tittnni udał się do hotelu „Imperial" 
i złożył wizytę kanclerzowi niemie­
ckiemu.

Podróż bar. Aehrenthala do Berlina.
Z Wiednia donoszą, że w początkach 
maja, minister spraw zagranicznych, 
bar. Aehremhal, uda się do Berlina 
dla przedstawienia się cesarzowi Wil­
helmowi.

Z życia prowincyi.
Olszana. <1. 75 m arca.

Topograf ia.  - . b r m a i k i .  — Ich wpiyu ilajnnra- 
l izujacy. Sklep akcyjny.

Ulszana n leży do typu miejscowości, 
jakich wicie jest na Ukrainie i Podolu. 
Miasteczko, kilkanaście folwarków, skła­
dających klucz olszański i cukrownia— 
oto wszystko. Mieścina żydowska, 
niebrukowana, otoczona i wsią. ciągną­
cą się w różnych kierunkach po jarach, 
co zdaleka dość malowniczo wygląda. 
Całą ozdobę i jakby osobną dzielnicę 
miasteczka stanowi kilka domów t. zw. 
skarbowych, otoczonych staranni? u- 
trzymanyini ogródkami. Z cukrowni 
do miasteczka mamy cztery wiorsty,

lecz odległość ta w porze wiosennych 
roztopów i jesiennych szarug wydłuża 
się do nieskończoności, wystawiając 
biedne pociągowe zwierzęta na utratę 
sił, zaś ludzi na stratę czasu i... cier­
pliwości. Szczególniej* dojazd do mia­
steczka z dwóch stron przedstawia się 
smutnie. Są to spadzrstości, urozmaico­
ne wybojami i dołami, które zdawna 
już czekają rąk ludzkich; kiedyż się 
ich wreszcie doczekają?

A ruch na tych drogach dość zna­
czny, choćby z powodu tygodniowych 
bazarów, któro ściągają do miasteczka 
okolicznych włościan, wprowadzają w 
gorączkową pogoń za kopiejką dro­
bnych handlarzy żydowskich i są przy­
czyną sutych libacyi monopolowych.

Zastanawiam się nieraz, komu wła­
ściwie potrzebne są tak częste jarmar­
ki i jedno wiem na pewno, że nie 
włościanom. Widzę, zbiedzone chłopskie 
szkapy, jak w najcięższą drogę stają co 
czwartek na rynku, oczekując od wcze­
snego ranka do zmierzchu, aż ich wła­
ściciel sprzeda przywiezionego miarkę 
zboża i wypróżni całą bateryę buteleczek, 
lub spełni tylko to ostatnie, ale su­
miennie. Obserwuję włościan ki, co 
przyszły kilka wiorst, stoją pół dnia 
na bazarze z dziesiątkiem jaj lub grud­
ką masła: stoją bezmyślnie, stosownie 
do temperamentu „bałakąjąc" z kim 
się da lub drzemiąc i tym sposobem 
zbywają przez cały rok produkty go­
spodarskie za parę rubli, a tracą co 
tydzień prawie dzień cały.

Sklepy w miasteczku" niewymownie 
nędzne prócz kiiku nieco zasobniej­
szych, to też oficjaliści miejscowi już 
przed kilkunastu laty założyli na tery- 
toryum fabryczne™ własny, akcyjny 
sklep spożywczy, który stanowi nie­
małą wygodę dla mieszkańców.

Obecnie i włościanie, a przynajmniej 
kulturalniejsze wśród nich jednostki 
myślą o założeniu własnego sklepu 
akcyjnego w miasteczku, co choć w 
części zmieniłoby obecny system „ba- 
zarowania", od którego wieje smutek 
ciemnoty bezradiuj a uporczywej.

Esbe.

Zwinogródka na Ukrainie.
D m a  75 marca .

mo§n;L.  liiłłMtZYiiiiuść rady mic,j*l<ia>i - Dro­
ży? na Towarzys t wa  fc)oł>ro&*Yiiiio>-ci.

Marzec ze słynną zmienną pogodą 
mamy obecnie: u więc zrana płaty
śniegu — jak stada białych motyli — 
spadają na zmarzłą ziemię—w pół śnie 
pogrążoną; w południe, słońce prze­
darłszy się przez chmury, rozlewa wo­
koło potoki światła, radując serca ludz­
kie zapowiedzą lepszych jakoby cza­

sów; wieczorem zaś krople deszczu z 
cichym pluskiem uderzają o szyby, lub 
przymrozek wyiskrzą niebo miliardami 
gwiazd.

W powiatowem mieście Zwiuogródce, 
gdy słońce przygrzeje, strugi wody, ze 
śniegu powstałej—spływają po ulicach, 
ku Tykiczowi, a błoto wszędzie! Da­
wniej duma miejska myślała o oczy­
szczeniu ulic z błota, które wywożono 
na pola, a dziś, czem innem zajęta, 
może polityką: mieszkańcy zaś oddy­
chają zgnihm  powietrzem, epidemiczne 
choroby mają się gdzie gnieździć. To 
też tyfus grasował, ofiarą którego pa­
dło dużo młodych, pełnych życia ludzi. 
Mamy komisyę sanitarną, nie zaszko­
dziłoby, żeby więcej energii okazała, 
wszak tu chodzi o życie i zdrowie mas 
tylu.

Drożyznę marny szaloną; drzewo opa­
łowe w najlichszym gatunku — sążeń 
32 rb. mleko po 3 kop. szklanka, ma­
sło 45—50 kop. funt, mięso 10 -  U , 
i tak reszta spożywczych produktów, 
wszystko u wiele droższe niż lat po­
przednich.

Czyż. miasto nie mogłoby się zająć 
utworzeniem Związku hurtowego, han­
dlującego mięsem, mającego na celu 
walkę z monopolistami Żydami, którzy 
zagarnęli cały tutejszy handel w swoje 
ręce i wywołują drożyznę. Może i da­
łoby się to zrobić, lecz brak dobrych 
chęci zawsze stoi na przeszkodzie. Na­
rzekać każdy potrafi, lecz przeciw- 
działać złemu nikt nie próbuje.

A może za leniwi jesteśmy? O, nie! 
W ubiegłym karnawale do zabawy 
każdy spieszył, nie żałując wszelkich 
starań. bylU się tylko udała, nie żałując 
kosztów.

A może za leniwi jesteśmy tylko do 
pracy?

Do przekonania się o tein, do wy­
próbowania uczuć Polaka - katolika na 
Kresach, pomoże nam nasze Polskie- 
Katolickie Towarzystwo Dobroczynno­
ści. Zobaczymy, czy otworzą się ser­
ca i kasy na cele pożyteczniejsze.

Wątpić o tern nie mam powodu; 
gdyż wszyscy chyba powinniśmy rozu­
mieć, jakie pole pracy przed nami się 
otwiera. Otrzeć łzę niedoli, pocieszyć 
i w spomódz bliźniego, oświecić go, 
przygarnąć, rozniecić wr sercu jego tak 
długo uśpione uczucie miłości ziemi 
rodzinnej, powiedzieć mu, że Królową 
tej ziemi jest Matka Boża—i wiernym 
Jej poddanym go uczynić—szczytne to 
nasze zadanie, i obowiązek święty.

A więc Bracia Polacy! podajmy sobie 
dłonie i razem, zgodnie, zapomniawszy 
uraz swych i dawnych błędów7—w Imię 
Boże stańmy do pracy!

Glos polski z Ukrainy.

G ł o s  w o l n y .
R u b r y ka  ta,  o t war ta  dla  wszy­

stkich,  poważnie chcących się 
wypowiedzieć  o sprawach,  ogół 
nas? obchodzących,  j es t  wolną 
a re ną  d l a  głoszenia i ś c ie ra­
nia  się różnych poglądów i o- 
pinii.

I łed a kc i/a .
Zapowiedziano nam odczyt profesora 

Kallenbacha, spieszyliśmy więc tłumnie 
do sali „Ogniwa". Spieszyliśmy, gdyż 
wszystkim nam drogą jest mowa oj­
czysta, gdyż wszyscy czujemy, że z 
opowiadania o latach młodzieńczych 
Mickiewicza wysnuć naukę dla siebie 
będziemy mogli. My wieszcza naszego 
kochamy wszyscy, choć znamy go tu 
mniej może naogół, niż w innych dziel­
nicach Ojczyzny naszej. Skoro więc 
słyszeć mamy o młodzieńczych latach 
tego, który kochał i cierpiał za milio­
ny, odczyt pociąga nas nadzieją do­
wiedzenia się czegoś, co stanowi może 
leK skuteczny w naszym chorym sto­
sunku do miodzieży. Jesteśmy. Z mó­
wnicy padają mądre, obmyślane słowa 
prelegenta. Dowiadujemy się, że śle­
dzić z nim mamy drogi, po których 
kroczył wielki umysł, za nim na dro­
gach tych wykwit! wiosenny kwiat: 
„Hymnu do młodości".

■'iekawymi i mało naogół znanymi 
są szczegóły lat życia Mickiewicza, 
objęte prelekcji, to też niejeden z ra­
dością słyszy młodociane utwory, 
świadczące, że ten, który narodowi 
swemu świeci niespożytem światłem, 
bawić się umiał, jak zwykły śmiertel­
nik.

Z usi Sz. prelegenta słyszymy dalej 
o związku samokształcenia ówczesnej 
miodzi uniwersyteckiej, o pracy cięż­
kiej zarobkowej, która nie przeszka­
dzała wieszczowi naszemu do czynne­
go uczestnictwa w robotach Filoma­
tów: czujemy w tern zapowiedź cze­
goś, co nam jest w danej chwili po­
trzebne, w czein przykład brać mamy 
od geniusza naszego.

Jakoż następnie Sz. prelegent zazna­
cza, że źle jest z młodzieżą naszą, żc 
rozdźwięk między starszem i miodem 
pokoleniem guębi wszystkich, że dzieci 
wiary ojców się wyrzekają, grzeszą 
nieznajomością języka i historyi ojczy­
stej, że naszym obowiązkiem przeto 
jest pracować nad usunięciem złego.

Jako konkretny wyraz tej pracy 
każdy z nas uczuwa potrzebę starań 
o wykład legalny języka polskiego w 
szkołach miejscowych. Wszystko jest 
więc konsekwentne, wszystko w po­
rządku, ale czy to wszystko? Dlacze­

go do nas z wysokości mównicy nic 
zeszły siowa, które stanowić zawsze 
będą o sile żywotnej „Ody do Mło­
dości":

< W szczęściu wszystkiego,  ws /yMkirh  >a
[celo.

-.Ze słabością łamać u../.my się za miodu.
.Zest rzelmy myśli  w jedno’ ognisko,

I w j edno ognisko d u ch y ' .
Dlaczego ten, kio tak świetnie do­

wodzi! nam, że Mickiewicz w mło­
dzieńczej dobie życia swego wprowa­
dzał w czyn hasło Filaretów: „Ojczy­
zna — nauka", że dziś naśladowanie 
wieszcza jest naszym obowiązkiem: dla­
czego, powtarzam, ten mówca, prze­
milczał o innem, ważniejszem może 
haśle: „Ojczyzna-cnota"?

Na chwilę przypuścić nie możemy, 
zeby przyczyna przemilczenia leżała w 
trudności opanowania przedmiotu, ezy 
więc obawa posądzeń o chęć głoszenia 
kazań zamknęła usta czcigodnego pre­
legenta.

Aleśmy 'właśnie kazań spragnieni,
czujemy wszyscy, że hasło: „Ojczy­
zna—cnota" jeżeli nic większem jest
od „Ojczyzmf^nauka", to mu dzHnie  
dorównywa, -leżelibyśmy milczeniem  
ogól nem wyrazili zgodę na potrzebę' 
nauki języka ojczystego dla dziatwy 
naszej, to znaleźlibyśmy wymowniej­
szy może wyraz na stwierdzenie pra­
wdy, że najlepsza nawet znajomość 
języka i historyi nic zapełni przepaści 
między miodem i starszem pokoleniem 
i nie zagłuszy dźwięku haseł wie­
szczych: „Ojez/yna—cnota".

Czcigodne duchowieństwo nasze  n i \  
ma często możności na ucieleśnianie 
idei wieszczych. Ah;| ezy tak już grze­
szną byłaby* zamiana mównicy na am­
bonę, jeżeliby z niej padały wzniosie 
hasła z ust ludzi, którzy spo łeczeń ­
stwu przykładem świecą?

Wierzymy mocno, że gdyby ziemia 
przestała być obszarem gnuśności za­
lanym odmętem, nad którego trnpieini 
wodami wzbija się przemożnie płaz sa- 
molubstwa, gdyby natomiast miłość 
zionęła ogniem jak o tern marzył Mic­
kiewicz, to porywająco zakończenie 
„Ody d i młodości":

- Wi ta j  . jiitizenko iwahody.
Zbawienia  za lotni sluńcfcD

nie byłoby martwym frazesem.
Słowo publiczne, poparte przy kła­

dem żucia z zasada w zt/od.!*, czy 
nie mogłoby stać się ziarnem plenuem, 
z którego wyrosnąćby mógł owoc od­
rodzenia narodu naszego?

Nieznane nam są przyczyny, które 
kazały czcigodnemu profesorowi pomi­
nąć milczeniem najcenniejszą stronę 
„Ody do młodości", ' ale cieszymy się 
nadzieją, że w niedalekiej przyszłości 
zechce nam on ten brak wynagrodzić

i albo zawita sam znów do nas, fciub 
też zachęci kogoś z licznych wybra­
nych towarzyszów pracy u ogniska 
wolnej oddawna myśli polskiej, żMiy 
zechcieli dać nam nową chwilę rozko­
szy duclmwej w rozpamiętywaniu te­
stamentu ducha wieszczego.

Kornelia Bajkowska.

O F I A R Y .

W Roilokoyi <.Dziennika Kijowskiego* zło­
żono:

Na ubogicn.
Dla  -Cichej  n ę d z p :  pp.  N.  N.  rb. 2 kon. 50.
Dla UH od nyc la :  J a d wi g a  Chodkiewiczowa rb. 

3, Mary.a Po ni a tow ska  rb 2.
Dl a  < Nęd,.» wyjątkowej  : A'. X.  rb. 2 kop. 

.30, Stelarna Mos towska  rb. I, Edmun d Nowacki  
rb. 15 J a n  l . i o d i o u  niski rb. 0.

Dla - Bi ed ak  ■ pp. Lis icka rb. 1, Kownacka  
rb. 3, X. I.. z Ilon.  rb. lo.

Dl a  .Nauczyci el a  : pp. Klocl iowiezowa rb. 1, 
F.  IJabski rb. M.  R.  rb. 1 kop. 50, Ma ry a  J a ­
roszewska rb. 1. A. Kuczyńska rb. 1, Małachow­
scy rb. 2. Broni s ława T r e l e w A a  rb. 0. Ludwi ka  
I.*rb. 1.

Dla Waw rz\ iVzuk;1 : pp. L. Ikibski rb. 3, 
M. II. rh. 1 kop. jSu.

Dla Bard/n biednych t-1:0ięv11 : p. I). ('.
iii. P.

Dla K. W. : p. Maryn MnN/ck  rb. I.
Du uznania: Zosia.  Karolek i Marysia  Ma-

zi-w.-cy rb. 5, Dolatnwski  kop. 25, Ni eznana  rb.
1, Hala i b. 2 kop. irj, Maryn Mniszek rb. 1, 
Czoslawa Wi tko ws ka  rb. 2. Zniu-simki rb. 2. 
Rąjetiiiiaiiowio rb. 5 .—Razem rb. s ' ! kłą>. •W.

Na T-wo Dobroczynności.
Pp.: ladeusZOsiwo MestO1 .-cy rb. 1. Cezarymi 

i Zy gmu nt  Bor/czinsi  y rb.  l kup. Okiawia 
Z a w a d k a  rb. i. Winceniy  BnjffowMd rb. 12. 
J i t z o s i w o  I icr. i er.sc Y tli. 2 Antoni  Wilczkowski  
rb. 10. Eugeniusz Rakowski  rb. 3, Bolnlano-lwo 
Bennoowic/ . j iwk: rh. 10, l a lewicz rb. 2, Mai yan 
f i ewar iowski  rh. 3. Bopjunil Zalorki  rb. 1. J u ­
liusz j A o w » W  ib. 1 Tadeusz  flfciiiski rb. li. E m i ­
lia Maru u d o w a  kop. .30. Helena  i Wm iawa  Mor- 
u u l có wm rb. 1 kop. 50. Wł ady s ł aw a  i Wikiorya  
Dsucliow-kie rb. 3, BrnshwTez-Parasiewirz rb. 2. 
Kn7imioiv J u re w ic z  rb. 1. Teodor  Hryniewiecki  
kop. 5ii, dr  V, idaw P t u u o n k  rb. 3, J u l e k  i i a-  
rolek In l i e nmey er  rh. 2, M. iły l inowa rb. 5. W a ­
cek i Michaś rb. . s t, IHszpaiiski rb. 3. Bole­
sława Bnk&wieijka rb. 'i. A Lei; udoi  Mi lewicz 
rb. 1. Antonina  Uchoeka rb. '>. Hipolit  Jol -ński  
rb. 1. Al eksander  M i l o w i *  rb. 1. Władysław 
Sidorttwicz il>. 1, siosirn i s iosi rzonire  *  p. Co- 
losiyne. Marc inc/y ka.  zamiasi wieima na  grób J e ­
go rlk 23. od K. z am i an  wieńca na grób ś, p. 
Marcinkowskiej  rb. 1. Stanisław Trzebin-ki  rb. 
5. od synowicy i wnuczek siai i i -hucn Marcinczy-  
ka zamiast  wieńca na  grób J u go  rh. l a  Adol to-  
si wo Marcii iczyk rb. j a — Kazein rb. ! 5 a

Na Macierz Szkolną.
Pp.: Władys ław Kra j eui cz  za 2 miesiące  rb.

2. Władys ł aw Iwański  rb. loo.
Na kształcenie dzieci w Poznańskiein.

Pp.: Wlad.  Krajewicz rb. 2. Ksawery | ięr-  
s/.ewsló ib. 3. Ignacy Dorszewski  rb. A

Na biednych.
Za ndziulona dyspensę  podczas Wielkiego 

postn,  Ai j ioi i iostuo PnHawscy z A ndi uszów ki 
zloż\ l i  rb. (i.

REDAKTOR l WYDAWCA
Wł o d z im ie r z  hr. Gr o c h o l s k i.

Wysyłka prób i katalogów na prowineyę -bezpłatna. Wysyłka to w aro w za zaliczeniem  
(Przy zleceniach, przewyższających rb. 12— koszta przesyłki ponosi firma.

Zakład ogrodniczy

W. Turkowskiego
ZIELENIANKA”

poczta Krzyżopol, gub. podolskiej,

poleca na n a d c h o d zą c y  w io s n ę  w ie lk i  
w y b ó r  d r z e w  i k r z e w ó w  o w o co w ych ,
parkowych (ozdobnych liściastych i iglastych), 
leśnych i na żywopłoty oraz roślin kwiatowych, 
do gruntu trwałych, jak georgmii kaktusowych, 

kann, róż etc. po cenach nizkich.
C e n n ik i i lu s tro w a n e  w y s y ła m y  o d ­

w ro tn ą  p o c z tą  b e z p ła tn ie .
1244—4—2

Pierwsza w kraju Poł.-Zachodn.. nagrodź, w Rosyi i zagrań 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni

P J- R iz z o la t t i  i S -w ie
Kijów, W -Wasilkowska. dom wk, Nr 32 telef. Nr 1110.

Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kamie-, 
nia (z własnych kamieniołomów), z marmurów: kararjJskiego. 
lukijskicgo i in., granitowych (z miejscowych finlandz. i iizwedz. 
granitów), ogrodzeń żelaznych, tablic marmurowych, parape­
tów, umywa 1 ni z karar., lukijsk., weroiL fraiu. i LMgijskich 
różnokfl. marmurów. Schody marm. i gran.; sprzedaż labrad.
: ...... Fabryka, pod względem dobroci materyalów, jest

bez koi.kurencyi. io-27-IOO-G
i marmuru.

Od d n ia  I-g o  m a rc a  z o r g a n iz .  n o w e  g .-upy. ioss-„o
Szkoła (z zezwól, kurat.) J Ę Z Y K -W  OBCYCH

s U r S T "  i .  g r o m o w s k i e j .
grupy po 20 rb. za półrocze za .języki franc. i niem., angielski afci rb.

Korzystajcie z okazyi
TRYKOPRI IHA

bez żadnego ryzyka.
Towar niepodobający się przyjmujemy 

z powrotem.
Bardzo elegancki i praktyczny odci­

nek mater.yału 4 i pół arsz. na mę­
ski garnitur w kolorach czarnym i 
czarno-szarym za 5 rb. 25 kop. i naj­
lepszy gatunek angielski za 8 rb. 75 k. 
wysyłamy za zaliczeniem. Zamawiają­
cemu odrazu trzy odcinki dodajemy 
bezpłatnie podszewkę. Zamówienia pro­
simy adresować: Fabryka wełnianych 
wyrobów T-w a „Progress 7, Lódż.

1J 1 5-<>-4

M AG AZYN BIELIZNY

N. Ł A C IN N IK A
posiada wie^* wybór szwajcarskich płóciennych i bai\M .owcli

B L U Z E K
a także niaterye kolorowe na bieliznę męską. Ibzyjmuią ohufedunki.

IN S TY TU C K A  N r  12. 0-23- 100*- 13

Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatoraini Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,0 0 0  w ruchu o sile 570,000 
koni. GO” oszczędności, w stosunku dc 
parowego urządzenia. Gwaraneya paliwa 

1 do l 1,̂  f. antracytu.

Reprezent, Inżynier C. F. Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr G, m. Nr 3 .

Charków, W.-Gonczarowska. •"

N a  żyznej ziemi podolskiej,  w y h o d o w a n a  d»),000 
orzechów w łoskic li  j tó n o la tk i  szk ó łk .12  rb. za tysiąc.
DorosD świerki i modrzewie. Adres: Zarząd leśny Dominika Moraczyńskiego. 
poczta Zamiechów, gub. podolska, fomniki wysył. bezpłatnie. 1221— J5— I

Ignacy Humnicki
Błędy Koła Polskiegn

w pierwszej Dumie państwowej 
w Petersburgu.

Cena 3 0  kop.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 1132-6-4

Najstarsza tabryka pancernycn ognio­
trw ałych kas 

S. Z w ie rz c h o w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, teł. 1531

PupE .nU nr z dobremi świadectwami, 
DLuHdllui obarczony rodziną, prosi o 
jakieś kolwiek, zajęcie. Adres: Poczta
Sosnowice, -łasińskiemu.

ksi Fcludn.-ZLchodn. k i s i
ogłasza,  że dla  ula i wi euia  leinikom oglądania  
leiiii"li mieszkań w Bojaice,  od dni a  25 iuarca 
1007 r. do wprowadzenia  l e tniego rozkładu po ­
ciągów, będą kursować w niedzielę i dnie ś wi ą ­
teczne pociągi  letnie:  dni a  25 mar  a, 1. 8, 15. 
Uć 20, 23, 21 i 3(» kwietnia .  Poeiag N r  41 
odcliodzi z Ki jowa o godz. 10 minut '  30, przy­
chodzi do Bojarki  o godz.  U minut  12 i powiay 
Nr  42 wychodzi  z Bojarki  o godz. 14 minut  15. 
do Kijowa przychodzi  o godz. 1 ! minut  -17. N a  
pociągi  te beda s pr zedawane  nlRri  bilety 3 oj 
klasy.  ’ ' ’ 1230-1-3— 2

• • • • •  • • • • •

S  P iw o  D rozdow skie  J  
J  Marcowe lecznicze J

wydaje codziennie na butelki i Szklan.

Restauracya „.^AR^
#  Aleksandrowska Nr 45, •
0  wprost Chateau. S
0  Tamże sprzedaż burtowa. £

• • • • •  * * * * *
M q 07 |1  na d() szy ° iiJ nozn;l ręczna 
m d u L jlld  zupeł. nowa, pięknie szyjąca 
z powodu wyjazdu niedrogo sprzedam, 
Włodzimierska 8 6 ,  m. 8.  1200 -4-4

Pi DffnCi kuPić domek, łub wydzierża, 
r t d t l l l j  wić. gotówki dam 2,000 rb., 
Wiadomość listownie: ul. Chorewaja

pą=>
‘--sj
t=*=r

najmodniejszycli wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagraińcy.nyeh.

Obstalunk przyjmuje 
petersburska fabryka bielizny i kra­

watów R. H e rs z m a n a ,  
Prorezna Nr 2, tel. 282. 

C eny s ta łe . 1185— 15—2

Rb. 150^000 1170-0 5
/. ćwik. 150,000 rb potrzebne zaraz przed 
d. ló-go kwietnia r. b. na pierwszy nr 
liypot. maj. zieinsk., w gub. lubel. 
prz.estrz. uo wl. < w Li-ni 20 \vt. la.vo) 
po tisjtoo rb. pożyczki Tow. Kred. 
Ziem., sz.acune!; maj. 33o,0o0 rb. Z po­
życzki powyższej 100,000 rti. spłacone 
zostaną do d. 1 stycz. ltn O r. pozosta­
łe 5 o , w  nasti;f. 5 latach. Wyma­
gany proc. nieduży, w kwart, ratach, 
(iwaraneya wyphity |irocentu może 
liy<; oparta na innej realności. Za pos- 
rednict. umówiona prowizya. Wszelkie 
widJoniasei adresować stili. Lublin, 
Hotel Janina. Józef Jan Stefański.

Ffrgnrroro ^ouHaissant FalUunand et 
L lld ll^ u lu  le russe eherclie Jeyons, 
el\“z telle, S’atlresser de 5 u G heures, 
Diesiatin. zaułek Nr 4. miesz. p. Newcn.

1238—2—2
Po7P7p|Q r7uzdolniony, specjalista w 
f  OfcULul dl Ł prowadzeniu 1poszu-
ukuje posady, ma dobre świadectwa 
Szumsk, gub. wołyńska w Bołożowku 
„Pszczelarz7. L198-4-4

Pomóżcie, c b  się uczyć!
Nie mam mi wpisowe za drugie pół- 

rocze, chcą mnie w7yrzueić z gimna- 
zyum. Pomóżcie, kto iaskaw7, chcę się 
uczyć. Inform. i skład w Red. „Dzień. 
Kijów.", dział ogłoszeń. I 193-5-5

PnOOfllf ka# ei’a pomoc, buchalle- 
rU ud liy  ra poszukuję, służył, w fabry­
kach cukru. Poczta St^biów, fabr. jpi- 
dorówka dla G. S. limj-io-u

MlnrlQ dzicw-’ pi^yjezd. poszuk. mie.j- 
IfllUUd sca jtokojówki i ul > do \>/ , \ s t -  
kiego. Kreszczatik Nr 29,  ni.  15.

I25«r

Puszcza-W ooica : " i '
nia. Yćarunki: linłw arno-Kudriawska
Nr IG, Ruszkowski. 125:’. - 5 — 1

Mphlp z powodu wyj.izdii do sprz.e- 
m yU ly  dania, Nesterowska 4o, m. 12, 
od g. U —2-ej. 1254—4—2

1223-3-2 Nr 4, ni. 11 1224-3-2

Dn br  bona i klucznica z rekomend.. 
lUlAC poszukuje jakiegokolwiek zaję­
cia, Kreszczatik Nr 22, ni. I w Grand 
Hotelu. 1257*—_) .i

P n 07 lllf 'Htąjsca zarządz. domem lub 
TUbZUK. zajęcia z dziećmi, dobrze szy­
ję, mam dnbre świad.. \V.-\Yłodzimi(‘r- 
ska Nr 40, Petersburska garkuchnia 
dla K. J. 1233—2—2

M pilP7UPipllf9 z "ioloiotnią prakt., 
ndUbŁjfUlblr d pusiada teoret. i prakt.
jęz. rosyjski i Irancus., oraz muzykę,
poszukuje posady na wyjazd. Adres:
Dmitrowska 19—34. 1209-3-3

Ipnfpm  brukowym ofieyalistą rolnym od 
JuolPMl kilku lat nie mogę dostać po­
sady, z tej przyczyni że jestem  stary, 
mam 54 ,lala, przytem i zdrowie m in ie  
służy. Żona moja ma ciche pomiesza­
nie zmysłów. Syn jeden jesl przy 
mnie, który chodzi do szkoły. Jeste­
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze­
czy sprzedałem. Nieniam na zapłace­
nie komornego. Proszę z poitorą do­
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo­
że udzielić Redakoya „Dzion. Kijów.

124:4 I0-3

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pincc-nez nikł. luli 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku są do przedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d ra  B o jn o w s k ie g o .
Wszelkie repeiacye za umiarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 
vb 4-eh. \N.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 2 9 0 -  50— 17

2, elektryczny twarzy. Przewraca
 L pięk., usuwa włosy z twarzy.

Siostry Rozmital-Landau, Kuznieczna 
Nr 7. 405—20— 1:3

d rlp iok i °l)erilie kłffu spec. z Red. 
i UuuloKI lina i Manicure (takie pielę- 
paznog.) S. Landau, przy.jni. od g. or 
po 2-ej i od 5 do 7-ej, Knznieczua 7.

Kasyer potrzebny G S '
klejowsku, łfotel „iJon" Nr 7, od g. 
10-  2-ej. 12Go— 2 -  1

Pp. budowniczym i architektom ofiaru­
je swoją długoletnią praktykę majter 
ciesielsko-stolarski. 1'osiada świadect­
wa. LapotrzeBowania adresować: Kamor 
„lieklamfr1. Kreszczatik Nr 23, hudo- 
wnicz<'mii. 12G3—2 — 1

Zofii Stojowskiej
Pensyonat we,- Lwowie, ul. Ochronek 
iioczna l. Pokoje wygodne, tygodnio­

wo I11B miesięcznie. 972- s — ■_>
Dr u k a rn ia  Polska w Ki jowie,  ul ica Wasi lcz.ykowska (Prorezna) Ni  o, róg Puszk ińsk ie j .


